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Przegląd polityczny.
A u str ja . Na posiedzenia L.by posłów Rady 

pańitw a d. 2 b. m. rozpoczęły u ę  trzygodzinną, 
niedokończoną mową Grskry, jako  sprawozda­
m y  wydziału finansowego nać etatem wojsko­
wym, n a j  ważniejsze rozprawv. Podajemy tu dzi­
siaj ogólną część tej mowy.

“ P. G is k r a  wskazawszy na spory, jak ie  w 
kftżdem państwie konstytucyjnem lachodzą 
wjględem etatu wojskowego, dodaje, że i w 

spr r /  podobue nie są niczem nadzwy- 
cz9juem. Już w dawnych czasach cywilna częśc 
rządu nalegi ła o zniżenie wydatków na wojsko, 
a joimowicie minister Bruck ja k  najusilniej do­
r s z a !  tego zniżenia. T ak  samo Izba ta  w roku 
1862 i J863, aby uniknąć w a lk i, przyzwoliła 
etat wojskowy, ale tylko w drodze kompromisu, 
a pawet w r. 1864 jedynie z tej samej przy­
c z y ń  P.rzyzwoliła go w wysokiej, od rządu wy- 
ma?hneJ sumie, do czego dodać trzeba, że ów­
czesny minister wojny, nr Degenfeld, szanował 
świ§te praw a Izby. -

Dzisiaj przeciez nie można me poznać, że 
mulimy żądać znacznych zmian w wydatkach 
w0j8kowyeh, jeżu w oadzecie równowaga ma 
nyć PrĄywroconą. Z tego otanowiska zapatry­
wała się już Izba n» inne wnioski wydziału fi­
nansowego, co też, ja k  spodziewam się, i przy 
niniejszym ju*yni. Zachodzi między zapatryw a­
niem rządu e wydziela finansowego jeszcze i 
ta  różnica, że rząd w roku bieżącym zamyśla 
wprawdzie tymczasowo zniżyć wydatki na woj­
sko, podczas wyuział finansowy dąży do
starego zniżenia tego etatu. Rząd utrzym uje, żc 
iest niemożehj e«n spełnić życzenia wydziału fi- 
nansoweg 8,6 wł«Śme moim wywodem będę 
się e arał órzekonać, że jes t to rzeczą możebną. 
iVywód ten będzie tego reku dłuższy z tego 
powodu, jak  i dla tego, że wnioski wydziału 
finansowego mnszą być obszerniej i szczegóło 
wiej pouane niż lat zeszłych, gdyż na posie 
dzenia wydziału nie przybywali zastępcy rzą­
du, Czerna zresztą winien u ie wydział.

JJie idzie nam, ja k  p isa ły  dzienniki woj- 
akowe i pólurzedowe, o narnszeme praw korony 
• ład 7  wojska, ale tylko o wykonanie praw, 
1 ałognjącyhh reDrezentacji państwa. Nie idzie 
*ir7'  o kierowanie organizacją i formacją armii, 
n? m0 gumę, której przekroczyć nie wolno. A do 
® 0 izb* ma prawo i obowiązek, na m ocypre- 
r0|i t y w  swoich pod względem finansowymi i e- 
konomicznym! i r a  mocy §. 10 konstytucji.

Ni« idzie nam też o przedstawianie armu 
jako  ogromnego ciężaru dla państwa. Nikt n v  
przeozj; wielkiej wagi gotowej do boju armii 
jako  niezbędnego człuaka w organizmie pań- 
atwa Spór się rozchodzi tylko o pojęcie w yra­
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z u : gotowość do Doju. Można zniżenie w yda­
tków uznać niezbędnem, a nie narazić tej go­
towości. Można być przyjacielem wojskowofci a 
nie bardzo cenić gospodarkę wojskową. c 0 do 
gotowości dowiodę, żo jej wniork] wydziału fi­
nansowego bynajmniej Die n a raża ją , że nic nie 
wsanąłem do sprawozdania, bez uznania facho­
wych wojskowych. Otrzymywałem wprawdzie 
listy różne, nawet grożące, jakoby  Izba zam y­
ślali” uszczuplić już i tak skąpo wymierzony 
żołd żołnierzy i płace niższych stopni oficer­
skich. Tego zamiai u nigdy nie było, a dowodem 
na to dawne uchwały Izby. Wiadomo tak  w y­
działowi finansowemu, jak  i Izbie, że płaca, na­
szych żołnierzy i oficerów je s t  szczuplejsza jak  
gdzieindziej, i że austrjackiemu oficerowi muiej 
pozostaje ja k  woźnemu lub portjerowi (b-awo 
z Izby i z galeryj).

Podniósłszy kłamstwa w tej mierze w dzien­
nikach wojskowych i zagranicznych, przeciw 
którym prokaiatorja nie wyatępywała, mówi p. 
Giskra dalej: W latach 1830 do 1848, wraz z 
r. i“®31, w którym z powodu pow itania polskie­
go wystawiono armię, wynosi., r w ydatki ua woj­
sko w przecięcia rocznie 58 milionow z łr .; lata 
1819 do 1861 spotrzebowały 2.000 milionów, % 
których na r. 1859 przypada 245 milionów.

W reskrypcie Najj. Pana z dnia 12. Iistop. 
1859 czytam y mięazy innem i: „Chcę aby w 
budżecie na r 1860— 1 sprowadzono równo­
wagę." Zebrała się komisja, k tóra uchwa 
liła,* że na etat wojskowy zwyczajny w y­
starczy 8 7 milionów, które m ają być później 
zniżone do 85y 2 buł., a zastępca ministerstwa 
wojny przystał na to. Tę sumę potrzeba uważać 
jako  jedyną, której państwo przy swoim stanie 
finansów podołąć może. W r. 1862 uchwaliła 
Izba posłów na potrzeby zw yczajne 92 mil., ale 
w samej rzeczy w ynosiły oue 102 mil.; w roku 
1864 przyzwolono 911/,  mil., a w istocie wyuosi- 
ło to 96 mil. Na rok 1865 żądają jako  potrzebę 
zwyczajną 91*/io a więc prawie ani na 
włos mniej. Pomnożono owszem liczbę żołnierzy, 
oficerów i koni. Tckiego stopnim /ania wydat 
ków stałych Izba popierać me może.

W r. 1862 przyzwolono na potrzeby zw y­
czajne i n a d z w y c z a jn e  snmę 135 mil.; zamknie­
cie rachunków pokazuje, łe ‘ oyło tego o 16'mil. 
za wille. I na rok następny przj zwolono z a  
wiele, ale cyfry nie mogę powiedzieć, bo nie 
„amknieto jeszcze rachunków." Co do r. 1864, 
pokazuje się, że we Włoszech wystawiono trze­
cie bataliony zupełne; to dowód, że m ów  za 
wiele przyzwolono, gdyż te trzecie bstaHouy nie 
figurują w budżecie i nie zażądano dodatkowe­
go K r e d y t u  Prócz tego w skutek potanienia o- 
szczędzono bardzo zn&cznn, a tak w jednej po­
zycji głównej etatu pokryto potrzeby na r. 1»65

Przyzwolono zatem więcej niż było potrze­
ba. Na 416 321 ludzi — między którymi 36.387 
osób z gażą, łączn’9 z 15.784 oficerami (z tych 
pełni siużbę w wojsku 12.345), 276.612 podofi­
cerów i szeregowych,^ 16.818 sług oficerskich, 
49.201 inwalidów, 11.867 emerytów wojskowych 
i 4.901 wychowańców, 60.741 koni i 2.191 in­
nych zwierząt — żądają jako  potrzebę zwy- i 
ezajną 91.260.000 złr., a nadzwyczajną 11.950.000 
złr., razem 105 767.772 złr., je; li wliczymy po­
trzeby na ochotinków i zastępców sarnę 2 143.400 
zł. reńskich.

Własne dochody ministerstwa wojny m ają 
wynosić 9,066.277 złr. i 91.00^ zlr. Y f porówna­
niu z r. 1864 zniżono liczbę żołnierzy o 1.345 
a wychowańców o 30, co wynosi 270.000 złr., 
a zatem ledwie ćwierć procentu sumy ogółowej.

Ztąd wypływa dowód: że w etacie wojsko 
yiym na tylekroć podnoszoną konieczność wzglę­
dów na stan finansowy państwa, mało zważano, 
a co się tyczy przyrzeczenia starania się o o- 
szczędność gwoli sprowadzenia równowagi w 
budżecie, bardzo mało uczyniono; że i w etacie 
n a  rok 1865 bardzo mało brano względu na u- 
chwały Rady państw a przy zniżaniu potrzeb na 
r. 1864, gdyż całe zniżenie rządowe wynosi ty l­
ko ćwier i procentu.

Idąc za sprawozdaniem, przedlożonem w y­
działowi finansowemu, dowodzi dalej p. Giskra 
możebności dalszych znacznych redukcyj. (D. n.)

Słychać, że rząd przestanie na icdnbcję 
14 milionów; wydział wno1 i redukcję 17 m il.—

T iak ta t cło wy nie baid*.o ma się podobać 
członkom Izby niższej, i trudno, aby już dnia 
1. lipca wszedł w życie.

P ru s y . Półurzędowe organa praskie poezy 
nają coraz gwałtowniej uderzać n«s Austrję. Prov. 
Corresp grozi zerwaniem przymierza z Aastrją, 
zakończeniem prov»;zofjum w księstw ach siłą 
„potęgi faktycznej", t. j . ’ gwałtu, pozostaw ia­
jąc  A uatrji, aby w miejsce nieszanowanych 
przymierzy innych sobie szukała sojuszników 
Gaz. Krzyżowi,, oświadcza, że Prusy mogą na 
wszystko inne przystać, tylko nie na żądat e 
przez Aubtiję osadzenie władzy stałej w hsię- 
„„wach, a w pąm ie minister Roon wysuwa mo 
żliwość pogodzenia się rządu z sejmem w kv.c- 
stji wojskowej, co rząd pruski zawsze czynił, 
gdy m a nie na  ręk ę  było  postępow anie A ustrji.

r  ra n c ja . Mylne było sprostowanie, że się 
cesarz nie spotkał w Lugduuie z carem. Monitor 
donosi urzęd >wo, że najprzód ks. Łeuchteuberg 
powitał cesarza imieniem cara, a w kilka go­
dzin, po godz. 10 wieczór d. 29. z. m. widzieli 
się’ oba monarchowie.

Mamy przed sobą korespondencję Gaz. Kol. 
o przygotowaniu zamachu na cesarza w Lugdu- 
iiie. Korespondent podaje wiadomość jako  n i e ­

p e w n ą  p o g ł o s k ę ,  i pisze: „Spiskowcy, W ło­
s i , i jak  s ł y c h a ć ,  kilku Polaków".... Pod­
czas "obytu cesarza w Lugducie nartąpda ty l­
ko eksplozja w domu, gdzie miał swoją p ra­
cownię pewien ogniomistrz. Telegramy więc 
kiam ały bezczelnie, podając owe pogłoski jako 
pewn6 wiadomości.

Rzyui Nagle sypią się zewsząd doniesie­
nia, że układy między Rzymem a p. Vegezzim 
wcale nie idą pomyślnie, gdyż in to n elli stawia 
zbyt wysokie żądania, że naw et F rancja do 
nicL się nie m'ęszp, gdyż Persigny opuścił Rzym 
przed przyjazdem  Vegezz«go- Peisigny opuścił 
Neapol dopiero d. 2. bm.

A m ery k a  Słychać, że jenerał Południow­
ców Johnston kapitulował. Domniemany m order­
ca Linkolna dotąd n>e schwytany, aresztowano 
tylko iegc spólników.

Donoszą dalej, że jenerał Buttler, znany 
tylno z zaciętej nienawiści do Południowych 
Stanów a nie z czynów wojennych, odwołany 
ja ż  raz za swą bezwzględną surowość z Nowe­
go Orleanu, a następnie za dwuznaczne zacho­
wanie się pod Fort Fisher złożony z dowódz­
twa — zuown powrócić ma do dawnej władzy. 
Wszystko to jes t smutną sk&zówką surowej po­
lityki i nie wróży dobrze pokonanym Stanom 
Południowym.

Korespondencje Gazety Narodow ej.
W ied eń  3. maja.

A  Przez dwa dni trwało sprawozdanie bu­
dżetu wojny. Sprawozdawca dr. Giskra w ypra­
cował swój referat z w>ełką sumiennością. Nie 
pominął najmniejszego szczegółu i przy każdej 
pozycji uzasadniał proponowane przez się re ­
dukcje liczebnie i przedmiotowo. Widzieć było 
m ożra w całym wywodzie motywów i w po­
rządku myśli, iż czuł trudność zadania, i że omi 
ja l  szkopuły, jak ie  w traktowaniu tego przed­
miotu się przedstaw iają. Doszedł do wniosku 
wiadomej, że wydział fiuansowy proponuje o- 
szczędność około 19 mil.cnćw. Jeźli się coś no­
w ego wśród rozpraw nad budżetem wojny nie 
w yaarzy, większość Izby przyswoi sobie wniosek 
w ydziału; ale są objawy, że z obu stron wołano- 
by, by się skończył) na porozumieniu. Trudności 
w praw dria dis mało, bo jak  tu przyznaw ać co się 
raz za zbyteczne uznało, a ,ak tu żądać z dru­
giej strony, by ministerjum zerwało z tradycją 
podcwcuia do uchwały tylko takich praw, które 
w przybliżeniu się zgadzają z wnioskami rządo 
wemi. Być może, że wynajdzie się drogą pośre- 
dnia, i że suma na potrzeby wojskowe ryczałtowo

je dzisiaj ma ? Mają te guldenj ci, do których 
w Galicji należy przyszłość guldenowa, czy to 

_  Lwów dnia 4 .  maja. ' oni W pejsach, czy łmz pejsów.
1 PC r#7; trzeci isfttem: do kogo Lwów, do 

Do kogo Lwów należy? i kogo Galicji należy? Ale najprzód powiem, co
Dziwne p y tan ie ! Nie p rzeczę ; a jednak to i mię powoduje do rzucenia te; kwestji ? Oto juz 

kwestj&i której przypatrzyć się godzi, przypa- 1 trzeci dzień w bieżącym maju palę w, piecu, i 
trzyc się winno,- j o  od jej -ozstrzygnięcia zawi- j pytanie owo wyleciało z furkajacyci rzwiczek 
Si do kogo mj lw ow ianie należymy. Kwestja pieca jak  homunculus z tygla famulusa ł> 'usta . 
ta  nie wytoczy się zapewne przeJ bundestag; Ani Polacy, aui Rusmi, ani zgoła Aurtrj“crr nie 
a choćby" tak było, to bym zataił, a b y  się nie pa |ą  u siebie w piecu w miesiącu bzów i Kło- 
karjizić na najfatalniejszy dla pisarza „kazus,1 ; wików. Więc też do nich Lwów nie p ą le ijs  ty*.' 
Że czyte,nik pracę jego la k tórą tyle poświę- : ko tam, zkad przychodzą te zefiry majów-; o 
eił atramentu i nafty, ju ż  na samym . początku mroźnym podmuchu — do Moskwy.
;zuci 08 cmentarz, guzie leżą upomnienia wie- ’ ' ' ' ‘ ' ’ " " "
i „cieli, rachunki rzemieślników, prośby oficja­
listów, książki polskie, zeszłoroczne gazety — j 
teg ,rocznych tam nie pogr^eba^J z Powodu, że 
i t, ich nie prenumeruje — i t. P* rupićcfe, sta- 
Lowiące dzisiaj główne arch iw um  karmazynów 
i niekarniezynów, a często i jedyuy „materjal 
szaco wny,“ j«*k> posiadają M aterjal to tem sza 
coj niejszy, że nie naiaża r a  w ypaaki ja k  u 
k s .\S i,iieh y ; nie potrzeba ne nim z a p e sz a ć  
tablicy z siódmem przykazaniem.

A więc do kogo Lwów należy ? ftnRini n - 
trzym ują na mocy praw a natury , ce i primo 
occupanli, że Lwów jest ru sk i; ®.y .
stawie praw a przedcwn;enia, sże P ?S,1
mówią na zasadzie beali posiidentss, ze uo a a -  
strji należy, fclpr^wa do rozstrzyguię0.18 trn j?8' 
tom więcej gdy każdy z tych trzech jest posia­
daczem, a przynajmniej ciągnie zyski z Prz? . 
miutu spornego. Szkoda, że zaginęli poczciwi 
starej daty komornicy galicyjscy. Wezwaliby 
Zasafi.. : tribus litigantibua , quarlus gardet (gdzie 
trzech się spiera, czwarty ręce zaciera) — nie 
Potrzebowaliby naw ft Przyshgać, że do nich 
f-Wów należy : bo przy procesie zabraliby tyle, 
ile sam Lwów ui® wart. Zresztą czyż najpe­
wniejsze i najprawowitsze posiadanie rzeczy 
'tuWudzi, że rzecz do posiadejącegn należy?
Dna n8 .cżj do tego, do kogo przyszłość nrleży.

Objaśnijmy to przykładem, niestety zbyt 
8mutnym. Trz- dni temu, ile to nas we Lwowie 

biadało swole gaże, pensje, emerytury, nono- 
rarja, ,fllarja i t. < ., w formie ki kunastu do 
Kilkuset guldenów 1 Czyż należały do tego, kto 
l® przyniósł do domu — jeżeli przyniósł ? Któż

Jak ie to nieszczęście, że Prusy nie chcą 
przyjąć Lwowa i Galicji do Rzeszy niem ieckiej! 
Bylibyśmy już mieli ja k  w Berlinie 15 stopni 
ciepła, nie potrzebowalibyśmy wzdychać za ko­
żuchami, kapotami, zamiemanbmi lekkomyślnie 
na słowo kc-andarza na żupany i kubraczkowe 
nito surduty, nito paltociki nowomodne, Wy­
glądające — co to za złośliwość mody 1 — już 
nie na obcięte kontusze, ale frał i osmuszone !

Ale to tylko nawiasem. Dziwi mnie, że od- 
zacniony koreepondont D dm m ba Warsz. nie 
poruszył dotychczas tej kwestji, i nie nazwał 
„oszustami" tych tak ie , co śraią . trzymy wać, 
że do n5ch Lwów należy? W szakżeż według 
niego, przyszłość należy do Moskwy! Oaa ma 
prowadzić Sławian — bo Polaków już nie masz — 
przeciw zgrzybiałemu Zachodowi, przeciw śród 
kowi Europy, aby pomścić... co ? ja  nu* wiem. 
Może ruble, które go minęły w skutek niepo 
zwolenia wyjazdu do kraju przyszłości.

Jest i drugi dowód. Urodziliśmy się Rusi- 
nami, wieC natężymy „z kojebki“ do Moskwy, 
urodziliśmy sję polakami, wiec z plemienia jako  
Sławieni® należymy do Moskwy; urodziliśmy się 
AuStrjflkami, którzy w majn w piecach palą, 
toć najnflturałi ;j należymy tam, gdzie należy 
Sybir i tympodobne ziemie przyobiecane, o któ­
rych p rz e p y ta  i cywiiizacjjj łagodności klimt 
tu tak cudownie rozpi s j wał się Dziennik 'Waf- 
sraw ski, gd'*’® nawet w lipcu palą w piecę- 
F ak t mrozu przemówił za Moskalami w r. 1812; 
ten sam fakt za nimi dzisiaj przemawia jeszcze 
dobitniej. Nie czeka nas wprawdzie los F ran­
cuzów ; ale niestety, ile to padnie dobytl u, 
ile zasiewów, ile chorych, ilu głodnych w sku-

tek tego zimna i spóźnienia wegetacji! I  to nas 
j więcej zajmuje, ja k  powyższe pytanie, bo przy- 
! szłość właściwie'-w ręku Boga. Może on odwró- 
i ci od nas to zMuno, a zeszłe choćby grzmot;7 i pio 
1 runy najsilniejsze, przynajmniej dla naszych bocia­

nów i tórawi, które ttk że  n.e mogą poznać swo­
je. ojczyzny. Kiedy ni6 ma się czem inaem po- 
eieszać, to choć tem, że się zato żabom dobrze 
powodzi, ja k  się pocieszała baba, której dziec­
ko wpadło do ukropu a przynajm niej nóżęta nie 
zostały sparzone. Kiedyś już  powiedziałem, że 

, wiele je s t pociech, tylko że nie każdemu odszu­
kać albo doczekać się dano.

Dlaczegóż faie doczekał się on igdajszej roz- 
; prawy ów jenerał moskiewski, Prusak rodem, o 

którym pizy  tej sposobności opowiem na po­
ciechę tym, coby już  napraw dę sądzili, że „ku- 
da werty, fuda werty, tra  wmerty" i trzeba być 
Moskalem % wyroku fatum.

I nż temu kilka tygodni, za czasów onycb, 
których ja k  Szymon doczekał się i nie odżaiu,e 
Freiherr vom Jubel, jechał dyliżansem od Bro­
dów czy podwołoczysk zacny jenerał. Z zape­
wnień dzienników katkowowskieb, z języka, w j a ­
kim pisze Słowo, choć się słowo jego nie stało 

; jeszcze ciałem, jenerał sądził, że Galicja kruhom  
moskieW3jrB> A m;ał towarzysza podróży, pol­
skiego szlachcica, co wsunąwszy się w kąt dn- 

| inał ponuro, c&łKiem jak  pamieszczyk Lach zZ a- 
b r ‘Ujch prow incyj, o ojczyźnie, kartoflach i 
pszenicy. Morkale są weseli ja k  dzieci — i o- 
krutni j a^  d z iec i; a generał zbyt młody przy- 
DJ ua poifietrap moskiewskie, aby zachować 

; przeraż^jaCą gztyw m ść swoją plemienną, afe i 
zbyt stary, aby wywietrzeć mógł z prz«cbwŁl- 
stwa i zarozumiałości pruskiej. Moskale czują 
nadto jeszcze jak iś  szczególny pociąg do Pola­
ków, a grabiąc ich mierne, pędząc knutami ich 
dzieci etapem sybirskim, jeszcze coś w nich mi­
mowolnie cenią, jak  rozpustnicy w zacnej ko­
biecie. Nadętnść moskiewsko - jeneralska wnet 
ustąpiła uśmiechowi, męczyło go milczenie, 
więc tedy począł bawić zadumanego szlachcica.

Prawił o carze i carowej, i o carskich dzie- 
v c iach ; o baletniczkach ; śpiewaczkach peters- 

burgskich, o hulankach po daczach, o swoich 
czynach i zasługach, i randze i n a d z ie ja c h ,.  a  
najwięcej o swoich chrestach, lentach i świe­
tnych mundurach.

— Dużo tam we Lwowie naszych-? pyta je ­
nerał.

— A dużo, jenerałów , sztabs- i oberoficerów 
i praporszczyków, W szystko w ich ręku.

— Ale takich mundurów, ja k  ja , pewnie ża­
den nie ma. O ja się ustroję, ustroję. Co to tam 
powiedzą, gdy w yjdę w ?ilow vm  mundurze ge­
nerała gw ardji!

Co szlachcic odpowiedział, mniejsza o t o ; 
bo i sam jen era ł nie słuchał, tak był zatopiony 
wyobrażeniem  zdumienia Lwowian, a  mianowi­
cie Lwowianek. Wszelako pi“rwej sam jenerał 
począł się zdumiewać, że nu słupach miiow; ck 
nie u jrzał bar w moskiewskich, że przy żednym 
kołowrocie nie wyskakiwali „ratnicy," że się na 
żadnej rogatce nie zjawił żandarm , któryby za­
żądał paszportu i „rnki p a  szwam" salutował 
ńastojaszcze Je.ro  Sijt.tieIsfwo albo przynajmniej 
W ysokoprewoschoditielstwo; nawet w żndoem 
nfiasPeczku nie mógł przez szkła donatrzyć szu­
bienicy, choćby na cześć jego wystawionej. 
Snać albo kraj zaczarow any, albo jenerał ma 
rzy we śnie, coś nakształt drugiego ustępu s i 11 
senatora w D ziadach Zdumienie Wysokoprewo- 
schoditi“lstwa wzmagało sie im bliżej dyliżans 
docierał do Lwowa, przechodziło w !? ’ ,w 
ze. Jeszcze na Lwowie pokładał ^
widzi rogatkę Łyczakow ską, Już dobywa p a­
szportu, odsłania piersi ocbresz.ez0ne- Już widzi 
zdała mundury, i poczyń-, Przypatryw ać 
szlachcicowi, czy to nie bnntowszczyk, sby  go 
oddać- pod sąd połowy-

Ale cóż to : czy « f - czy Jaw, a?
dzi ? Coś n a k s z trP  p i e r z y  ale bez brom....
poaczas stann " “ » ^ tó rzy  z m cb,je j
Bohu w ro f fa fy ^ 9. Sr8“ atowych z am aran-
fowe J  - -k r^  h  > kby m °-skiewskim! T>cózpy ta ją  ci niby żołnierze: czy o
paszport, V czyn> ' ,ty tu | ? J yt8J ^  .ezy .pasażery  
nie uaj’4 /  i-- ^ y '• ^  Py iRJ% ja k b y  na
„szutk i/ bo dyliżans ani się zatrzym uje. Więc 
łgały l  petersbnrgskie, kłam ali donoszczy- 
ki UL ’tddi korespondenci i niekorespoii- 
deuci -  komuż da odtąd wiaęę jenera! carik i ?

Dy.iżans pędzj wzdłuż ulicy a  ulica dłu­
gu. 1 ja k  długa, tak  same głosy polskie, gęste 
rogatyw ki, naw et szaraw ary nie po ukazu „pa 
“ 1 “ Dyliżans w pada do m . a s t a plakaty
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do notow ania przedłożoną będzie; w tedy może 
jedna strona opuścić a drnga dodać.

Nie zgadzałby się fen sposób zestawienia 
budżetu wojskowego z dotychczasowym sposo 
hem ucawalania budżetów i innych ministe- 
rjów, ale tu trzeba, ja k  się zdaje, mieć i inne 
względy takzw ane wyższe na oku. S tara P resse , 
która dotychczas bardzo popierała tendencje e- 
konomiczne wydziału finansowego, teraz prze­
mawia najwyraźniej za kompromisem.

Hofrat Taschek idzie najdalej w swych v nio- 
suach. Powiada, że kiedy komisję wysadzono 
w swoim czasie do sprawozdania w tym sa­
mym przedmiocie, a złożona z urzędników wy­
powiedziała śmiało swą op in ię : cały skład
adm inistracji wojskowej kosztować nie powi­
nien ja k  80 mil. guldenów rocznie, dla czego 
teraz, kiedy niebezpieczeństw * wojny nie m a , 
a stan finansowy się pogocszyi, a długi państw a 
wzrosły, ma Djó przyzwolona więks&a kw ota? 
On więc proponuje ustanowienie 8umv 80 mil. 
na budżet ministerjum wojny na r. 1865.

Po nim zabierał glos T schabuscbnigg, bro­
niąc sp raw ozdana wydziału. Ilustiov/ał sWą 
mowę opowiadaniem włoskiego jenerała Lainar- 
mora, który widzi zgubę kra ju  w stanie (nazwa­
ny ni; uzbrojonego pokoju. Rozprawy pociągną się
kilka dni nad tym przedmiotom.

Paryż d. 1. maja.
(B) feposób tłagiczny i niespodziewany, w 

jak i zszedł z tego św iata i sceny politycznej 
prezydent północnych Stanót, Zjednoczonych, 
zajmuje dotąd wszystkie umysły. l Tderza'spósćb 
rozmaity, w ja k i Anglia, \vłoeny i Franoja sw o­
je  współczucie Stanom Zjednoczonym objawiły. 
Anglia w pośpiechu i uroczystości z jakiem i żal 
swój wyraża, pierwsze zajm uje miejsce. Człon­
kowie parlam entu, pr»,w:o jednomyślnie podpi­
sali życzliwy adres; w / zbie nizszei i wyższei 
podnoszą g łos, aby królowa p rzesh ła  imieniem 
narodn najżyczliwsze wyrazy. Jak  to sobie w y­
tłumaczyć ? Parlam ent, co zamknał oezy na za­
bory moskiewskie, co nie znalazł jednego w yra­
ża współczucia dla Litwy, w pnszczę zmien o- 
nej,* dla Czerkiesów albo ^wpień wyciętych albo 
wypędzonych, dla ludu Kokandu mordowanego, 

ten parlam ent nagle stał się czułym i na 
wszystkie tony żal swój serdeczny ob jaw ia! 
Ale mało kto daje się w błąd wprowadzić. Mi­
mowolnie kaźoemu przychodzi na myśl Kanada. 
M imowolnie'każdy na tę myśl przychodzi, że 
może temi łzami Anglia pragnie nienawiść am e­
rykańską rozbroić.

Objawy uroczyste we Włoszech inną mają 
cechę. Włochy dały dowód poświęceń, szlache­
tnych uczuć Objawy Włoch mogły być wywo 
Uuc żalem, ja k i  spraw ił zgon męża, co mógł 
wielkie popełnić błędy , ale o którego dobrych 
chęciach nikt nie wątpił. Współczucie to prze­
cież samodzielne, dorywcze, dowodzi, że Włochy 
będą miały własną, niepodległą politykę. Mały 
czasem znak objawia, gdzie powstające narody 
szukaja 'poparcia  i przymierza.

Z pewnym rodzajem obrażonej miłości w ła­
snej, Francuzi porów nyw ają )bjawy angielskie 
i włoskie z sposobem, w jak i F rancja żal swój 
dotychczas w yraziła.8 CMJosała Izba deputowa­
nych, milczał senat. Cesarz tylko w ysłał swego 
adjutanta z' wyrażeniem w imienin Francji ża ­
łobnych ucznć. L'Etat c’est moi (państwo, to ja), 
ta zasada przebija się w tern postępowania N a­
poleona. Jest to dotkliwe dla narodu, który tak 
wiele mówi o wszechwładztwie ludu. Jest to ze :

strony cesarza b łą d : masy czasem przebaczają 
niedostatek, a czulszemi są, kiedy władza ich 
miłość własną obraża. Sposób, w jak i cesarz 
współczucie swojo Stanom Zjednoczonym obja­
wił w imieniu Francji, nie podobał się aDi F ran­
cji ani Ameryce (ob. Przegląd polit.).

•W ypadki w Ameryce, wzburzenie umysłów 
w Hiszpanii) stosunki Rzymu do innych katoli­
ckich państw, ciągle nie załatwione, wywierają 
pewny wpływ na żywe umysły francuzkie. W ie­
le dzienników z tego powodu _w Anglii i w in­
nych państwach myślało, że cesarz w takiej 
chwili Paryża nie opuści i nie uda się do Al­
gieru. Kiedy list ten odbierzecie, Napoleon opu­
ści Marsylię i popłynie do Afryki.' Cesarz nie 
zawodnie obecnością swoją chce dać nowy po­
pęd ostatecznemu urządzeniu kolonij i wiele do- 
broezynnnych istytucyj będzie zaprowadzonych. 
Ale nie to było główną mysią zdolnego monar­
chy. Chciał on pokazać, że system zaprowadzony 
przez niego we Francji, je s t tak dobrze urządzony, 
iż nawet bez jego obecności sprawy publiczne 
nic nie utracą. Chciał czynem dowieść, że cesa­
rzowa potrafi nawą państw a kierować, jeźliby 
on zmarł przed pełuoletoością swego syna. Ale 
trudno opisać, ile środków przedsięwzięto, aby 
myśl i wola cesarza jak  najspieszniej z Algieru 
dostawały się do Paryże. Depesze telegraficzne 
przechodzić będą przez Hiszpanię; dodano biu­
rom zdolnych urzędników ; parowce otrzymały 
rozkaz zbliżyć się na linię dla przesyłania kore- 
spondencyj, któreby z jakiego nieprzewidziane­
go powoda przeznaczenia swego dojść nie mogły.

Jest niezawodną r.-,ecz%, że cesarz wysłał 
depeszę telegraficzną do Abdelkadera. Mnóstwo 
z tego nowodu przepowiedni. Mówią nawet, iż 
część południowa Algerji ma dostać Abdelkader 
w zarząd z władzą namiestniczą. Ale zapewne 
cesarz tego błędu nie popełni.

Giełda, która jes t wymownynfobrazem sta­
nu wewnętrznego państw, nauczający przedsta­
wia obraz. Renta francuzka, co?przed kilku la­
ty sprzedawała się po 73 fr., dziS spadła ua 
67 fr. Credit, mooilier francuzki kiory stał na 
2.000 fr., dziś spadł na 660 franków ; Credit 
mobilier hiszpański na 490 f r . ; papiery am ery­
kańskie, na które przez dz’en cały nie było ku ­
pca, spadły o 6 od sta.

Z wiadomości drobnie'szych, które wy le­
piej od nas ocenić potraficie, donoszę tu, że ce­
sarzowa anstrjacka udaje się do Ang'iJ d!a po­
ratow ania zdrowia. Zabawi kilka miesięcy na 
wysiiie Wight. Jakikolw iek powód skłania mał­
żonkę i cesarza austrjackicgo do obrania Anglii 
na przem ijające mieszkanie, z przyjemnością ten 
wybór zapisujemy. Im więcej Anglia z Austrją 
»ię połączy, tem jski-omniejszemi będą Prnsy i 
Mosrcwa. (O tym zamiarze nic nie wiedzą pisma 
w iedeńskie; p. r.)

Mówią, że ęiorijerca Linkolna schronił się 
dniu 15. kwietnia ua okręt „E tna“. “ S ta tek  ton 
przybył onegdaj do LiverpooIu. Telegraf miał 
zawiadomić o pobycie mordercy i żądać w yda­
nia. Jfieść się o tem rozeszła, mnostwo ludu 
czekało na przybycie s ta tk u ; ale nikomn ani 
wejść, ani zbliżyć się me pozwolono, pod pozo­
rem, że na statku okazała sie morowa zaraza 
Nad ranem rozeszła się pogłoska, że lekarze z 
obawy, aby zaraza się nie roz&zeizyła, kazali 
spalić wszystkie rzeczy, które się na okręcie 
znajdowały.

same polskie, w części niemieckie, żadnego mn 
skiewskiego, choćby z doniesieniem o pogrzebie.
00 by dał jenerał, gdyby choć ieden Moskal 
był u m arł! Ale oto jedna kartka pośmiertna — 
pół po moskiewska, ja k  się zdało na oko, lecz
1 pół d o  polsku drukowana. Moskal apolaczał!

— Gdzie Wasze W ysokobłahorodije (w Bro­
dach mówił jenerał „w y,“ w Złoczowie jnż „Bla- 
horodije“) zajeżdża; j a  z wami. Słyszałem że 
jest tu hotel de. Russie.

— Był panie jenerale (w Brodach tytułował 
filut szlachcic „WysohoprewoscLoditielstwo," w 
Złoczowie już  tylko „Prewoschoditielstwo"); był, 
ale od czasu powstania już nie ma, zamienił się 
na hotel George...

W jeżdżają ; znajomego szlacncica służba ho­
telowa wita po polsku , i portjer, i garson p ier­
wszy^ i garson drugi, — wszystko kruhom — 
polskie ! Szlachcic kontent, że się pozbędzie jene­
ra ła , każe sóbie dać pokói — do pokoju wcho­
dzi za szlachcicem Moska..

Szlachcic chcąc wyręczyć jeszcze na poże­
gnanie tow arzysze podróży, który go - koniec 
końców nie mało ubawią każe dać jenerałowi 
pokój, jenerał, co dotąd mówił tylko po mos­
kiewska, "próbując w strachu języ k a  polskiego, 
prawie błagalnym  głosem zawołał, ż e  ulokuje się 
z szlachcicem. Trudna r l a ,  gościnność polska 
nieodrodna kazała p rzy jąć Pr °śbę. jjj® dziwne­
go, że po żmudnej podróży upomniał się o swo­
je  żołądak polski. ,

— Może co przetrącim y jenerale?
Przynoszą spis potraw — 1 ' n P°lski!

— H ej, dla mnie bratku zrazy polskie! A 
jenerał co rozkaże ? Dla mnie zrazy oe’ ale 
zawiesiste, a może je s t i kiełbasa p o lsk o ' oóż 
jenerał ? . , .

Żołądek m oskiewski nie ustąpi polskiemu, 
ale byw ają chwile, kiedy cie i jeść odeCflCC-

— To może co wypijemy '* Hej, dla i*1®*? 
bratku kontuszów ki! Jenerał zapew ni wódki 
nie p ija ; to może wina węgierskiego? Po kon- 
tuszówce i zrazach polskich węgrzyn nie za­
szkodzi.

Nawet wódka, nawet wino sprzysięgły się 
na biednego nastojaszczego jenera ła  w krajn, 
juścić  moskf -wskim I Odpowiedział, że cierpi na 
— dygestję. Szlachcic podjadał sob>e aż się bro­
da trzęsła , podpijał aż się oko zaiskrzyło,
wreszcie otarł usta.

— Przebierz się tedy i wyjdź na mia­
sto jenerale. Dobywaj mundury, chresty, łen- 
ty, trzeba zaimponować. Wasi jenerały, sztab- 
i oberoficary dziecinni, chodzą we Lwowie po 
polsku. Trzeba im pokazać jenerale!...

Już ja  i tak  jak  jestem  pójdę, W asze W. 
Bł., byle z wami. Jak  się zppne do g ó ry .to n ie  
poznają we Lwowie kto jestem  ; nieprawdaż ? 
Tylko bakeubarty może trzeb,aby . ogolić.

Perswadował szlachcic^, wymawiał1 się, że 
ma swoje pryw atne pilne in te re sa ; nareszcie 
wymknął się jenerałowi. Jenerałowi w samo­
tności włosy do góry poczęły stawać, choć były 
krótko ostrzyżone. Zamknął drzwi na klnce i 
na zasuwkę, aby przypadkiem  nie wszedł jak i 
sztyletnik-żandarm rządu narodowego, o którym 
już nie wątpił, że zasiada i rządzi we Lwowie. 
A nuż szlachcic sam jest sędzią sądu podziem­
nego !

Biją kwadranse, b’ją  godziny; jenerałowi zdajr> 
się, że zegary biją po polsku... Co to, ktoś 
p u k a ! Po długim namyśle, jenera ł pyta się kto 
tam, a poznawszy głos garsona, otwiera. Za 
garsonew przybyw a cały transport czamar^k, 
kontuszów, rogatywek, „do wyboru dlrf pana je ­
nerała". Jenerał fcoraz więcej rejterował w kąt, 
a pozbywszy się wreszcie napastników, kazał 
przywołać fiakra do sieni, ale zamkniętego, i ze 
schodów wskoczywszy prosto do powozu, zako­
menderował po c ichu: na dworzec kolei.

Szelma fiakier, jak na to, wołał ciągle, i 
cmokał i śm ignł1 batogiem :

— Wjo Moskal ! wjo T a ta r !
Czy ,i inerał nie zachorował w Przemyślu, 

tego nie wiem^jale że mundury i chresty i łenty 
z paszportem na samo dno nienasyconego, p ra ­
wdziwie moskiewskiego tłumoka zapakował i 
kilkoma numerami Gazety Narodowej przykrył 
starannie, to może każdemu opowiedzieć garson. 
Ratujeie wy wszystkie rangi i czyny, i chresty 
i mundurj ‘ jeżeli zamiast do Katowic jenerał 
z Krakowa pojechał na Mysłowice! Może na 6’fl- 
zecie Narodowej wyjechał ztamtąd nastojaszcze 
polować — na sobole.

v-v

K r o n i k a .
W y k a z

osób prawomocnie skazanych przez c. k. sądy wojenne 
w Galicji i Krakowie w kwietniu 1865.
III. Sąd wojenny w S t a n i s ł a w o w i e .

Za zbrodnię zaburzeniu spokojaości publicznej.
a) w edług  §. 65 cyw. k k. ‘ ‘ ~ ~ t

1. Jan Z a m o u l e w i c z  z Korszowa, 39 1, obr. gr,
a., żonaty, kmieć, na 1 miesiąc więzienia zaostrzonego 
2-razowym postem w każdym tygodnia. — 2. Maksy­
milian Z w i e ż a w s k i  z Susułówki, 55 1., obr. łac., żo­
naty, dzierżawca_dóbr Horychlady, uwolniony z braku 
dowodów.

b) według §. 66. cyw. k. k.
3. Karol W l e r z e j s k i  z Pererowa, 56 I., ob. łac., 

dzierżawca Tomaszowice, na 4 tygodnie więzienia, w dro­
dze łaski całkiem uwolniony. — 4 Alfred P i a s e c k i  ze 
Lwowa, 45 !., ob. łac , stanu wolnego, prywatysta, na 4 
tygodnie więzienia, w drodze łaski całkiem uwolniony.— 
5. Wincenty D o b r o w o l s k i  z Tyśmienicy, 66 I., ob. 
łac., wdowiec, dzierżawca dóbr, uwolniony z braku do* 
wodow. — 6. Alfred C i e l e c k i  z Iludyi.kowiec, 40 I., 
obrz. łac., żonaty, właściciel dóbr, uwolniony z braku 
dowodów.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym. 

§. 312 c. k k.
7. Antoni Z u k o t y r i s k i ,  kmieć, 45 1., ob. łao., 

żonaty z Halicza, obciążony przestępstwem przeciw zdro­
wiu według §, 401 i przeciw bezpieczeństwu honoru we­
dług §, 487 i 4C8 c. k. k z policzeniem odbytego 16- 
dniowego aresztu śledczego za narę. jeszcze na ł4  dni

e reszt u w sztokhauzie. w drodze łaski uwolniony.
Za przekroczenie obwieszczenia z 28. lutego 1864 

przez zatajenie broni.
8 . Franciszek T o p i  z n w s k i  z Halicza. 50 I., ob. 

łac... żonaty, nolicjant miejski 'n a  3 dni mWsiU w sztok- 
hanzie,

Z c. k. sadu wojennego w Stanisławowie.
(Dalszy ciąg nastąpi).

O stn tc c z n n  ro z p ra w a  p. W ła d y s ła w a  R apack iego  
przeciw- p. Ja n o w i D obrzańsk iem u.

(Dokończenie.)
P. P r e z j  d. odczytuje protokół zezDaó p. Suio- 

cnowskiego (ogólne nytania wypuszczamy). P y tan ie^  
..wzywam pana jako współredaktora o wymienienie 
autora tego artykułu.“ Odpowiedź: ..Artykuł ten na­
pisałem ja  sam na polecenie p. jana Dobrzańskiego 
,ako nacztlnegn redaktora ..Gazety Narodowej11. Muszę 
tu nadmienić, że p. Dobrzański ten numer podpisał ja ­
ko redaktor, a więo mojem zdaniem za to powinien 
być odpowiedzialnym . '1

P. P r e z y d u j ą c y :  Wzywam p, Tadeusza Nowa­
kowskiego. żeby mi p. powiedział czy ten artyknł in­
kryminowany. który czytałem, z wolą i wiedzą pańsną 
został umieszczony.
 P- N o w a k o w s k i :  Bez mojej u leazy i woli.

P. K ap Ręki "Więc ja odstępuję od procesu, prgę-
eiw p. Nowakowskiemu.

P. D o b r z a ń s k i :  Ja  będę prosił wysłuchać p. 
Sraochowskiego bliżej, jakie mu polecenie dałem.

P. R a 'p !a c k i: Wysoki sąd zezwoli, w zeznaniu 
wyraźnie stoi „autora obelżyw ego^  tykułu" przeciw 
p. Rapackiemu.

Pan D o b r z a ń s k i :  Przesłyszało się p. Rapa­
ckiemu.

P. R a p a c k i :  Tam stoi; wyraźnie „obelżywego 
artyku łu .“

R a d c a  B e c h e l  ozvta'w yjątek pytania stawione­
go i odpowiedzi p. Smochowskiego: „autora tego aity- 
kułu.“

P- R a p a c k i :  No to jatprzepraozam , bo przesły ­
szałem.

P. D o b r z a ń s k i :  Proszę wezwnć p. -Smochow- 
skiego. ażeby bliżej wyjaśnił, jakie mu dałem polecenie, 
bo to jest koniecznie^potrzebne.

Sąd udaje się na ustęp i po krótkiej naradzie o- 
głasza.

P. P r  ez y d u j ą c y -.'S ąd  uchwalił, żernie ma P0 ' 
trzeby zacytować) p .’ Smochowskiego, ponieważ już p. 
Dobrzański sam przyznał, że dał mu zlecenie napisaJi j 
tego artykułu.

P. D o b r z a ń s k i :  Ja  mu dałem zlecenie nap isa­
nia a r ty k u łu . Pale nie przyznawałem i n' e Przy zn,l.ię- 
żebym mu dał zlecenie napisania’ tak f  stylizowanego 
artykułu — fasiego zlecenia nie dałem. (Protokolant 
odczytuje świadectwo fsądow e olpoprzedniem  życiu p. 
D obrzańskiego).

P. D o b r z a ń s k i :  Proszę  du protokołu w pisać, 
że nie zeznałem, żebym dał'z lecen ie  napisania w 'ty m  
sposobie i z tera stylizowaniem. Dałem tylko polecenie, 
aby nap isano , że te  fakta są  fa łszyw e;' do tego się 
przyznałem , ale nie jak słyszałem z u st p . prezydu- 
jącego, że ja  poleciłem w ty m i kierunku artykuł naw ­
iać. — Kierunek tylko w tej mierze w ytknąłem , że 

fakta w korespondencjach pana R apackiego £podane i 
sądy o ludziach, są  fałszywe.

p t ® r ez y d u j]ą c y ; Wzywam pcna^Rapackiego, 
by zrobił wniosek ostateczny.

p. R a p a c k i :  Przedewszystkiem odpuwiadam p. 
Dobrzańskiemu naosiatnie jego twierdzenie. On powia­
da, że lubo dal polecenie aby ten artj kuł napisać , to 
jednak ten artykuł stanowiący obrazę honoru nie wy­
szedł z jego współwiny. Lecz wedłng ustawy „Morali- 
scher Urheber“ jest współwinnym, a wedle zeznań p. 
Smoehowskiego' i Dobrzańskiego, jest pan Dobrzański
„Moraliseber U rheber“ a więc w spółw inny obrazy ho­
noru. JestJd la  mnie nadzwyczaj przykro , że pierwszy 
raz muszę W ysypywać p rzed lk ra tkam i, jednak trzeba 
wiedzieć, że p.  D obrzański tylu ludziom nalał go rące­
go sadła, że nie można mu tego przepnścić. A rtykuł 
ten je s t czysta n a p a ś ć , ,iedno drobne ogniwo w łańcuchu 
wielu podobnych, przeciw  mnie wymierzonych.

MojaTopinia polityczna jest wręcz przeciwna opinii 
p. Dobrzańskiego, ni< chby p. Dobrzański bronił swej 
opinii, ale broniąc jej, nie ma najmniejszego prawa sza: 
pać tych, którzy są przeciwnego fjzdania i o d s ą d z a ć  
ich od ezci i wiary. P. Dobrzański stawia mię w - 
zku z „Dziennikiem Warszawskim11, dlatego 
pozwoli, ażebym w celu własnej obrony kilka a w o 
„Dzienniku Warszawskim11 przytoczył. I aktem jest, ze 
„Dziennik Warszawski-1 jest o.gauem rządu legalnego, 

atóry z  naszym w stosunku przyjaźni stoi, faktem, te

-
ma debit pocztowy w naszym kraju i nie był n.gy 
skonfiskowany; mylne jest zatem, że dziennik ten 
że urągać wszystkiemu co święte, inaczej trzebaby ię 
zapytać prokuratorji i gądu dla czego taki dzien^
przepuszczają.

Idę dalej. Nietylko p. Dobrzański występnje przecw 
„Dziennikowi Warszawskiemu", ale'zawiązała si«
1S62 koterja, która się uwzięła wyeksploatować 
w celu politycznym w imieniu ojczyzny. Środki tej kC 
terji uośc znane. Do rzędu tych środków należy V 
belga i pot rarz, „by obrabiać opinię publiczną, i 
nikt nie miał odwagi wystąpić z przeciwnem zdanieu, 
„Gazeta Narodowa", pod faktyczną naczelną redakeą 
p Dobrzańskiego usilnie popierała i popiera te dąino 
ś :i ;  ztąd napaści na „Dziennik Warszawski, dziennik, 
który już od r. 1861 zaczęto prześladować. Przyszło 
nawet do tego, że jednego z najpierwszych dziennika" 
rzy polskich niejakiego MinioZewst ; eor0 skrytobójczą 

{ ięką zamordowano w Warszawie, za to tylko, t e pisai 
j do „Dziennika Warszawskiego1'. Nje potrzeba p . j j .  

brzańskiemu PrzyPominać. co on 0 lym fakcie mówił i 
pisał. Zdaje mi się zatem, że jest my]ne zdan;e p. £>0_ 
brzańskiego, że tylko ua paszkwil odpowieazla; paszkwi­
lem, przeciwnie (podniesionym głosem) artyknł ten z 
dnia 12. stycznia br. jest nacechowany polityczną dąż­
nością, aby nikt nie odważył się pisać o powstanie i 
aby nikt nie dowiódł.że ei, którzy je rozpoczęli, * n;eln 
rej prowadzili, byli rzeczywiście po prostu oszustami 
i złodziejami.

P r e z y d u j ą c y :  Czynię panr uważnym, iż uży­
wasz niewłaściwych wyrazów

P. R a p a c k i :  Wysoki sąd pozwoli, że nad­
mieniam jeszcze i to. Jakkolwiek już „prawa' wzięta 
taki obrót, że możnaby i bez tego się obejść, jednakże 
gdy „verba colant scripta manent,“ a pan Dobrzański 
przedrukowywał i przedrukowuje przerobione sprawo­
zdana stenograficzne, więu punkt po pnnkcie na wszy 
stko mu odpowiem. Wszystko co p. Dobrzański powie 
dział, jest od początku do końca rozmyślnem, system - 
tycznie rozwiniętem kłamstwem. Fałszem jest, ż z p. 
Dobrzańskim jestem w nienawiści, jestem tylko o tyle,
0 ile jest sprzeczność w naszych zdaniach politycznych. 
Innej nienawiści między nami być nie m oże,bo ja nigdy 
z nim stosunków nie miałem. Co periedzia ł, że w roku 
1864 chciałem objąć wspólnie z nim redakcję „Gazety 
Narodowej", jest zmyślonem i fałszem. Mam dowód, że 
jeszcze w r. 1861 p. Dobrzański był zniewolony odstą­
pić odemnie, i od tego czasu nic z nim nie mówiłem, 
dowodem tego jest kartka p. Ziemiałkowskiego i para 
Schmitte. Będę musiał cały ten wypadek „ądowi opo­
wiedzieć. Taki był wypadek. Fan Dobrzański, gdy ja 
byłem reduktorem „Przeglądu" podszedł młodego czło 
wieka należącego do redakcji pana Błotnickiego, azeuy 
napisał, że Towarzystwo kredytowe wzywa wszystkich 
furmanów, lokajów i fijakrów, bo potrzebuje ludzi, któ- 
rzyby głosy swoje oddawali.

P. D o b r z a ń s k i :  Będę prosił,aDym ua wszystko 
mógł i,ak obszernie odpowiadać, jak p. Rapackiemu ao- 
zwclonem zostało,|i ażeby mi nie odbierano głosn, gdy 
mu odpowiem punkt za punktem.

P. R a p a c k i -  Gdy'.ten inserat przeczytali, naall 
się wprost do mnie i powiedzieli, ze z dziennika natych 
O ilU  wystąpią. Ha takie dictum acerbnm czy ja  mógłem
co odpowiedzieć? Prosiłem ty lio , aby się przekonano' 
czy ja  mogłem co takiego napisać. Zeszli się więe u p. 
Dreznera — nie chcą wymienić nazwisk tych, którzy 
tam byli — a p. Dobrzański się przyznał, że to on dał 
ten inserat do umieszczenia. Zapadła więc nchwała, aby 
się znpełnie od niego odsunąć. Było to w r. 1661 i od 
tego czasn ani słowa z p. Dobrzańskim nie|mowił(.m
1 teraz pierwszy raz z nim mówię przy rozprawie pu­
blicznej.

Teraz co do drugiego zarzntu. Powiada p.Dobi zań- 
ski, że zmieniłem opinię polityczną. 1 to mylnem. jak 
mogę przekonać wyrobami rządu narodowego i innemi 
pismami. P»n Dobrzański wie bardzo dobrze, że nawet 
podcz&s organizacji powstania, komisarz rząuu narodo­
wego skonfiskował mi moją broszurę. Jak od pierwszej 
chwili byłem przeciwny pow staniu, tak w całym ciągu 
byłem -przeciwny. Z redakcji „Dz'eunika Polskiego", 
gdzie miałem bardzo ważny głus, jeszcze w roku 1862 
będąę przeciw pow staniu, byłem przymuszony w ystą­
pić, Ale nawet gdybym zmienił moje przekonanie poli­
tyczne, to zapytam się par." Dobrzańskiego, jeżeli kto 
odstępuje od zbrodniczych dążeń, i chce wstąpić na 
drogę legalną, czy  takiego człowieka wolno odsądzać 
od czci i wiary ; dalej co do paszkwilów, Przypuszcaam, 
że wszy-Pko napisałem do „Dziennisa Warszawskiego"*, 
pytam s.ę p Dobrzańskiego, akie prawo on ma, aby 
powiedzieć, że to jest paszkwilem, bo aby wydać o czem 
wyrok, trzeba mieć jakaś podstawę. Jeżeli to jest zd 
niem jednego iudiwiduum, to mech ciągle pisze, że to 
są paszkwile. Jeżeli pan Dobrzański tak Utrzymuje, to 
niech sobie ciągle pisze, że jestem korespondentem 
„Dziennika Warszawsaiego1, i że piszę paszkwile; jeżeli 
to tylko będzie podpieane przez p. Doorzańskiego *> 
ja  nic przeciw temu nie oędę miał. Zarzuca mi dale K, 
Dobrzański, ż« korespondencje moje. chociaż to już do 
rzeczy nie należy, są pisane pod oocem iiazwiskiem 
Ale to jest bezsens mówić on musi pisat Obcym 
adresem, ażeby policja moskiewska nie zabrała i potem 
twierdzL, że ja  jestem organem rz»ńu moskiewskiego, 
czy jest w tem choć cokolwiek sensu? Zarzm-a mi da­
lej, że miałem ogłosić list pisany Prz*-2 Sacheri do p 
Hirschbergs; ani p. Sachera ani P«n» Hirschberga nigdy 
nie widziałem; „Dziennik Warszawski* podał wzmiankę 
o korespondencji p. Sachera potem 0 ro„ później. Z te­
go powodu nawet jakiś sąd obywatelski na p> Dobrzań­
skiego złożono, i wn list powszechnie kursował po Lwo­
wie. Ztąd się pokazuje ^ak bezzasadne *9 wnioski pana 
Dobrzańskiego, * 40 j fcmu “ie Chodzi o to. aby wyka:;ai 
mylność mojeu0 oskarżenia, #le aby rolę sceniczną przed 
publiczności? odegrać i aby mnie blamować i szkalować, 

Przechodzę teraz do analizy samego artykułu. Ze 
zbiegu słów wynika, że to nie jest stylistyka, przeci- 
wnie artykuł mówi, (czyta wyjątkij z artykułu inkry­
minowanego.) GZy zo jest styl*styka ł . to jest fakt po ­
dany, (czyta dalej: Moskal Pawliszczew płaci i t. d.)
O ile mi Wiadomo, nigdy nie polecił rząd rosyjski, i by 
zohydzać) naród, nawet mógłbym m asęprzytoezyc do 
wodów, że tak nie je s t. Nad artykułem rozszerzać się 
dalej nie bedę, ponieważ p, Dobrzańsk moich wnioszów 
nie zbił, wiec nie widzą potrzeby tego. Nie jest to s ty ­
listyka, owszem p. D o brońsk i'odsądził mię od czci i 
Wiary, bo powiedział, że jestem koresponaentem „Dzien­
nika Warszawskiego" i jako taki zohydzam naród, ie  
piszę paszkwile, nawet p. Dobrzański napisał, że my
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się radujemy tym samym faktem, że p. Rapacki itzual 
fakt zbrodni — jemu poprostu o to chodzi, żebym nie 
pisał do „D ziennika Warszawskiego”. Z tego powodu 
mam honor przeciw panu Dobrzańskiemu zaskarżenie o 
wykroczenie obrazy honoru w myśl §. 493 ust. kar Ja 
nie potrzebuję odczytywać słów tego 8fuj bo wysokie­
mu sad o w i są  zupełuie znane, tylko nadmieniam, ie  
nie ma najmniejszych łagodzących okoliczności, ale są 
o b c ią ż a ją c e , bo p. Dobrzański 2 razy o zbrodnię stanu 
i raz o zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego był o- 
skarzony. Na tem skończyłem.

p. D o b r z a ń . :  Pan Rapacki odsypu  ud i oct-oj i 
wprowadził w swoim wywodzie spiawy, z dzisiejszą 
rozprawą w żadnym związku nie zostające, mianowicie 
od kiedy w nieprzyjażni ze mną żyje i co miało być 
przyczyną tej nieprzyjażni. Fakt ten inaczej opowie­
dział-jak się istotnie stał. Były tutaj we Lwowie wy­
bory do Towariystwa kredytow ego, a kilku kandyda­
tów, nie mających zdolności, rozpisali listy proszące po 
całym kraju do wdów i innych osób, żeby im przesła­
no plenipotencję bez wpisania imienia z okienkiem. 
Hzeez t.o była publiczna, i publiczny interes w tem, a- 
by wyborów w taki sposób nie przeprowadzać, gdzie 
idzie o tak ważną sprawę krajową. Ja istotnie chcia 
łem wyśmiać i sparaliżować ten spoBób głosowania. Po 
calem mieście chodzili ajenci! kandydatów i szunali jak 
najwięcej wolo*itarjuszów, którzyby się podjęli plenipo­
tencji i chodzili na posiedzenia i głosowali podług zle­
cenia. Sądziłem, że to jest po prostu sfałszowaniem wy­
borów, przeciwko temu powstałem. Dla tego istotnie 
z wolą i wiedzą współredaktora podałem myśl do inse- 
ratu, że pewien jegomość szuka oficjalistów prywatnych, 
lokajów i furmanów do głosowania, a kto sobie życzy 
zarobku, niech się zgłosi i za stawienie się Jo głoso­
wania dostanie zapłatę. Napisałem to w zamiarze aby 
te machinacje wyborcze, niegodne instytucji takiej, 
wysmagać. Prawda, że ludzie należący do obu stron­
nictw bardzo się o to pogniewali, bo w obu stronni­
ctwach używano tego sposobu zyskania większości gło­
sów, a pp. redaktorowie dziennika umywali ręce, ja  zaś 
wziąłem to na siebie, p. Rapacki musiał w mojem ży­
ciu a i  to wyszukać, ja zaś wcale się tego czynu nie 
wstydzę.

Nie w roku 186* iecz w r. 1863 do mnie przysłał (p. 
H. Stupnickiego i Kułakowskiego) ażebym z nim razem 
redagował „Gazetę Narodową”, a jam propozycję od­
rzucił nie chcąc mieć żadnego stosunku z panem Rapa­
ckim. Pan Rapacki dalej powiada, że są dwa systema- 
ta, które ze sobą walczą, ą siebie bierze za uosobie­
nie pierwszego system atu , który w całem powstaniu 
widział tylko oszustów, łotrów i urwiszów, jak to  cią­
gle w korespondencjach pisze, a muie jako wyznawcę 
systematu przeciwnego nważa. Przyznam się, że nie 
widziałem tam szajki łotrów, złodziejów i oczajduszów; 
można być przeciwnym powstaniu , sądy nawet karały 
*a przekroczenie istniejących ustaw, aie czyż mogą są­
dy powiedzieć, ie  to byli ludzie bez poświęceniu i do 
brej wiary?

P . P r e z y d . :  Niech pan się ogranicza na samą 
■prawę; pan zaczyna wychwalać zbrodnicze czyny.

R a d c a  B e o h e l :  Nawet panu Rapackiemu wy- 
r*inie zganiono te słowa.

P. D o b  r z.: Rzec* jest ta : W tych koresponden­
cjach, do których się świeżo psu JKapacki przyznał, jest 
nietylko tO, Żb on jest przeciwnym powstaniu , ale z a ­
wierają one w sobie nadzwyczajną ilość faktów, przez 
które obraża tak pojedyncze klasy jak pojedynczych 
ludzi, i które żadnego związku nie mają z powstaniem. 
Podniosłem to na pierwszem posiedzeniu, że n. p. je­
dnego kupca tutejszego zrobiono złodziejem i t. d. W 
tyeh korespondencjach nie jest tylko obrona legalności 
w Austrji prowadzona. Tak są pisane , jak cały ten 
„Dziennik Powszechny*, który ma tę tendencję, aby 
wszystkich, co należeli do powstania, przedstawić jako 
ludzi bez czci i wiary, jako oszustów i łotrów. P rze­
ciw temu pisałem kilkakrotnie w „Gazecie Narodowej*, 
że ludzie ci mogli się mylić i wykraczać przeciw ist- 
hiejąeym ustawom, ale w dobrej wierze działali i życie 
swoje narażali, więc nie można powiedzieć ,;że  to b y ła  
Bząjka łotrów, jak to „Dziennik Warszawski* i pan R a­
packi powiada.

P. Rap. mówi: że był od dawna przeciwry powstaniu. 
Być może, ale w tym co pisał w roku 1863, to się nie 
odbijało. On pisał w tym samym duchu jak wszyscy, 
Wydawał dzienniki: „Tygodnik* i „Dziennik Naród a 
aame prooesa z „Tygodnika*, ,,Gońca“ i „Dzienn. Na- 
todowego11 świadczą, że także w przychylnym dla po­
wstania pisał duchu. Pan Rapacki powiada, ie  go ści­
gała policja tajnej władzy narodowej i dowody złożył, 
że go ścigan0. Istotnie były w „Dzienniku Narodow." 
artykuły przeciwko organizacji, ale tylko przeciw ta ­
kiej, jak* była, i przeciwko uciekienierom ; „Dziennik 
Narodowy*' pod redakcją pana Rapackiego domagał się 
lepszego, ener£‘czmejszego i skuteczniejszego kierowa­
nia sprawą-. Dla tego tam były napady na istniejącą 
Organizację, i być może, że dla tego istniejąca organi- 
z&eja ten dziennik ścigała, ale to nie dowodzi, że ten­
dencja „Driehoika Narodowego'* by}a wprost przeciwna 
Powstaniu. „Dziennik Narodowy tyle miał procesów, 
że już same te procesa świadczą, że p. Rapacki dopie­
ro później w roku 1864 bardzo szybko zmienił zda­
nie swoje. Aż do tego roku^ mógł byc innego zdania, 
ale go nie objawił; a jeżeli p-IR- mówi że w roku 1862 
usunął aię 0d „Dziennika P.“ to dlatego że p. r .  był 
przeciwny powstaniu polskiemu, to każdy z rzeczą 0b- 
znajomiony P0Wie, że to nieprawda. Kiedy „Dz. p ol_ 
ski“ w ychodzu, nikt w kraj a ^  w Polsce nie myślał 
o powstaniu, i owszem „Dziennik Polski* przestrze 
gał, aby naród nie porywał się i nie brał do powsta­
nia. Był nawet niedawno temu złożony sąd w tej sali 
za artykuły „Dziennika Polskiego,“ gdzie ja sam by ­
łem obecny i bronił się pan d-Abancourt przeciwko 
wniesionemu oskarżeniu tem, że dziennik odradzał wszel­
kiego starcia i przestrzegał, aby naród nie chwytał za 
oręż i nie szedł do powstania. Pan Rapacki wróci! z 
Londynu z panslawistycznemi dążeniami, i dla tego nie 
mógł gię zgodzić z ie a cją „ d 2 P .“ i wystąpić musiał. 
Odszedłem od rzeczy, ie bylbym uCZynjj, gdyby pan 
Rapacki nie był porusz} kwestyj sprawy nienale- 
żących, chociaż te także niąjafcie światło na sprawę 
rzucają. Teraz przechodzę do artykułu samego. Pan 
Rapacki powiedział, ie  tu walczę dwa system ata; jeden 
system , który on reprezentuje, jest ten, który widział 
w powstaniu od samego początku szajkę łotrów, drugi 
jest ten, który w nim widział ludzi działających w do­
brej wierze.

Jeżeli więc ktoś, w ludziach dobrej wiary systema­
tycznie widzący samych łotrów, jednego z tyeh ludzi 
pochwali, czy to chwalonemu będzie przyjemnie? W szak­
że on woli, aby jego ganił. Bardzo często w polemikach 
dziennikarskich jest używanem, że gdzie są dwa obozy, 
tam pochwała z przeciwnego o d o z u  nadzwyczajnie boli 
bo właśnie pochwala tego kompromituje, którego trafu 
Jeżeli więc nie chodzi o stosunsi prywatnego życia, 
wtedy osobiście nie boli, że przeciwnicy polityczni na 
kogo nastawają, — owszem, musi to go cieszyć, 
gdzie chodzi o polityczne stronnictwo. Cóż dopiero 
gdy przeciwny obóz wszystkich swych antagonistów 
zowie łotrami?.. — Wszak pan Rapacki ciągle mię 
obrażał; czy ja się o to skarżyłem ? On ciągle pisał 
i pisać będzie, a ja  się na to niebędę gniewał, bo nie 
widzę w tem obrazy honoru, gdy pan Rapacki głosi, 
że ktoś jest takim lub owakim, szpiegiem.

P. R a p a c k i :  To jest obraza honor umus z ę  sig 
odwołać do 8fu 247 post. kar. ”  "  "  1

R a d c a  B o c h e l :  Takie wyrazy są niew łaściw e.

P. D o b r z a ń s k i :  Wszakże to nie ja  używam ta ­
kich wyrazów. Jeżeli p. Rapacki kogo nazyw a szpie­
giem, spekulautem literackim.....

R a d c a  B e c h e l :  Ale gdyby to kto inny napi­
sał, to. ,.
i • ■

P. D o b r z a ń s k i :  Gdyby to kto inny pisał to- 
byrn się czuł obrażonym, ale p. Rapacki, który uważa 
wszystkich, jako szajkę łotrów, — jeżeli mnie takie o- 
braża, to ja  się zupełnie nie użalam.

P. R a p a c k i :  Konstatuję fakt, że p. D obrzański
powiada, że dla tego nie czuje się być obrażonym , że 
j a  to  piszę -, w tem jest obraza honoru, publicznie przed 
sądem, więc upraszam wysoki sąd ukarać p. Dobrzań 
skiego w drodze dyscyplinarnej w edług gfu 247 pk.

P. D o b r z a ń s k i .  Byłoby obrazą honoru, gdyby 
powiedział, że ktoś.' nie jest uczciwym człowiekiem, ale 
co innego," między przeciwnikami podobnymi. W ży­
ciu politycznem, jeżeli podobny przeciwnik mnie pochwa­
la to mnie oburza.

Podobnego rodzaju artykułów jak zaskarżony, jest 
mnostwo w dzienikach niemieckich i francuzkich, ale 
nikt nie widzi w tem obrazy honoru. Wszak p. Rapacki 
sam utizymuje. że to nie jest rzecz prywatna, tylko po 
lityczna, a w życiu politycznem można powiedzieć: Ja 
wstydzę się , gdy ty  mię chwalisz, a cieszę się gdy ty 
mię ganisz. Wszak i pan Rapacki to wypowiedział, a 
nawet w broszurce napisał, że to wszystko co ja piszę 
jogo nie obchodzi; a teraz nastaje na obrazę honoru! 
Dalej (czyta: „Dziennik Warszawski** ma dobrane grono 
i t. d.) Ten artykuł nie został napisany z osobistej u- 
razy ao p. Rapackiego tylko jako dalszy ciąg walki, 
jaką „Gazety Narodowa** prowadzi z „Dzienikiem W ar­
szawskim . — „Dziennik Warszawski** do tego sto ­
pnia zaciętości się posuwa, że powiada, że w Polsce 
wszystko jest kłamEtwem, że nawet pomniki, nawet ka­
tedra na Wawelu jest kłamstwem, całą historją narodu 
nietylko teraźniejszą ale i przedwiekową przekręca i 
błotem obrzuca. Więc jeżeli kogo taki dziennik pochwa­
li, to pochwalonemu ubliża, czy to p. Rapacki napisze, 
czy kto inny; gdy kogo pochwali to się wstydzić musi, 
gdy kogo gani to ten s ię 'c ie szy ; (Czyta dalej: Pan 
Rapacki używa w swem rzemiośle i t. d.) Pierwszy raz 
u nas mamy wypadek, te  literat przed kratki sądowe 
pociąga o obrazę honoru. Mając pióro w ręku i inne spo­
soby satysfakcji wstydziłbym  się wzywać obrażającego 
mnie literata przed sądowe kratki. Mimo tego, że tutaj 
nawet p. Rapacki w swym wywodzie, kilkakrotnie mo­
cno mi ubliżył, ja nie podniosłem tego. nie protestowa­
łem ani prosiłem o ukaranie- (Czyta dalej: Niedawno 
temu odbywał podróż na Podole i t. d.) Tutaj nie ma 
nic więcej, jak tylko to, że pan Rapacki napisał galerię 
paszkwilową, ponieważ uważał wszystko to za szajkę 
łotrów i oszustów, więc z tego stanowiska opisał swo­
ją podróż. W  ogóle artykuł ten obrazy honoru nie za­
wiera, tylko je3t walką systematu prawdy przeciw sy- 
stematowi fałszu. W korespondencjach napada p. Rapa­
cki wszystkich, nie wywodził rzeczy samej, tylko za­
wsze się do osób brał i zawsze je błotem obrzucał, a 
w wywodzie swoim powiada, że ro czyni „Gazeta Na­
rodowa*. Obronę moją tem zakończyć musze, że odpo­
wiem na to, co p. Rapacki powiedział, że ja dla tego ii 
dałem polecenie, jestem współwinny bez względu na to, 
jaka było treść tego polecenia. Myślę, że kiedy ja po­
wiadam komu: zrób to i to, a on zrobi inaczej, to nie 
jestem współwinnym. Pan Rapacki był sam redaktorem 
dzienników i wie, że /g d y  artykuł w inny sposób wy­
padł, niż go polecono napisać, to trzeba było go cał­
kiem przemaziić. Gdyby redaktor zawsze mógł się spu­
ścić na każdego ze współpracowników, to redagowanie 
byłoby bardzo łatwe; ale przeciwnie, on musi odczytać 
artykuły ważniejsze i w rękopisie z rektyfikować, a cza­
sem przemazać, i całkiem inne artykuły napisać. Wszak 
prawo żąda wyraźnie, aby artykuł z wiedzą i wolą re 
daktorn był umieszczony. Ażeby można powiedzieć z 
„wiedzą i wolą* to musi redaktor przeczytać ten arty ­
kuł i potem dać do druku. Samo polecenie ogólne tyeh 
kryterjów nie zastąpi, ponieważ jedno słowo często zmie­
nia całą tendencję artykułu. Z tego, że poleciłem napi­
sać ten artykuł, nie wynika ie  ja  mam odpowiadać za 
jego treść, nie jako redaktor, ale jako współautor, i ie  
za moją wiedzą i wolą został umieszczony.

Zresztą niech prześwietny sąd raczy rozważyć, że p- 
Rapacki przyznał się indirecte, że pisuje te korespon­
dencje, tylko ja  nie mogę na to materjalnego dowodu mu 
postawić. Gdybym mógł ten dowód postawić, to wcale 
nie mogłaby być mowa o obrazie honoru (Czyta ustęp * 
ustawy karnej) p. Rapącki powiada „dns ist eine Schma- 
botig,* więc już powinienem być ukarany. To nie jest 
a°Być. Jeżeli ja nie dowiodę, że fakt, na którym SchmS- 
hńng oparte, jest prawdą, wtedy jestem karygodnym; 
P- Rapackj ze stylizacji artykułu samego kary godność 
wnosi, beł względu na to, czy fakta, na których się o- 
piera są praw(iziwe lub nie. Sądy z §. 300, który mówi 
o podburganlu przeciw organem władzy, zastosowują 
wprawdzie karę nawet i tam, gdzie fakta są prawdziwe, 
ale wyrazy używane przeciw w ł a d z y  sa nieprzyzwoite. 
Sądy Wtedy nie wchodzą w meritum rzeczy, tylko z sa­
mej formy artykułu Wyrokllj^ pan Rapacki to przenosi 
na obrazę honoru. Tojostj zupełnie co innego, prywatna 
osoba nie jest urzędem, więc szydzący !sposób mówie­
nia o niej, niejeał jeszcze obrazą honoru.

P. Ra p a c k i  powiada, j e |8 wszystkie fakta są pra­
wdziwe, ie to wszystko jest świętą ewangelją, co w „Dzien­
niku Warszawskim* stoi, a jednak się nie przyznał, że te

korespondencje napisał, lylko na połowę przyznał, na po- l 
Iowę zaparł, i przeciw przesłuchaniu świadków zaprote­
stował. Dla czego się nie przyznał i nie udowodnił, że to 
jest prawdą? Wtedy ja musiałbym być skazany. Ale on 
powiada: „chociażbym i 10 napisał*. Nakoniec p.Jtspa- 
cki nie sformułował oskarżenia i kary, której żąda .więc 
prosiłbym, aby i to sformułował, gdyż zwykle prosura- 
torja formułuje karę, i ja w tej sprawie musiałbym odpo­
wiedzieć.

Ostatecznie więc kończę moją obronę tem, że dałem 
polecenie napisania artykułu tej treści, że to, co napisał 
p. R. w korespondencji z Podola o Galicji i mieszkańcach 
na Podolu, jest nieprawdą; takie polecenie dałem, i proszę 
o wysłuchanie lego, któremu polecono, pod przysięgą. Je­
żeliby sąd tego nie dopuścił, to winy przypuścić nie mo 
ina, i ja muszę protestować przeciw wnioskowi sądu, ze 
te„ artykuł został za moją wiedzą i wolą napisany.

P. Ra p a c k i .  Ja muszę tylko odpowiedzieć na osta­
tni punkt obrony, że ja nie sformułowałem kary. Ja wy­
raźnie Odwołuję się na §. 493 ust. karn., i proszę p. Do­
brzańskiego, aby sobie ten g, przeczytał. (8. ten stawia 
karę od 6 miesięcy do 1 roku aresztu).

Sąd udaje się na ustęp; o b r a d a  trwa pól godzin/,— 
o godzinie pół do 6tej wieczorem p r e z y d u j ą c y  ogła­
sza wyrok, którym p. Dobrzańskiego skazano na 8 dni 
aresztu, utratę 60 złr z kaucji na rzecz funduszu ubogioh 
miasta Lwowa i ponoszenie kosztów sądowych, ta? od 
postępowania karnego przeciw p. T. Nowakowskiemu od­
stąpiono, i ukaraniu p. Dobrzańskiego w drodte dyscypli­
narnej miejsca nie dano.

Uzasadniono ten wyrok powodami, że w artykule in­
kryminowanym, który umieszczony został w Kronice nr. 9. 
„Gutety Narodowej** z d. 12. 3lycznia b. r„  istotnie przy 
pisano p. Rapackiemu wzgardliwe przymioty, dalej, że pan 
Dobrzański przyznał, że dał p. Smoehowskiemu zlecenie 
do napisania artykułu, który zawiera tę treść, ie  kore­
spondencje p. Rapackiego do „Dzień. Warsz.“ z Podola są 
zmyślone i fałszywe. Obrony p. Dohrzańskiego, że on co do 
stylizacji artykułu nie dał bliższego zleeenia, i te  ten artykuł 
dopiero po wydrukowaniu przeczytał, nie uwzględniono 
gdy p. Dobrzański, utrzymując, że to, co ten artykuł 
zawiera, nie można poczytać za osobistą obrazę, ponie­
waż, jeżeli literat pewnego systematu pisze przeciw lite­
ratowi przeciwnego systematu, idzie o rzecz a nie o oso­
bę, a więc nie ma .zamiaru obrażenia — według zdania 
sądu pokazał, że artykuł w tym kierunku został napisa­
ny. jak on sobie życzył. Wszakże sąd nie uznał żadnych 
obciążających okoliczności, jako łagodzące zaś, że p. Do­
brzański działał w uniesieniu, dalej wzgląd na familię 
obżałowanego.

Odstąpienie od postępowania karnego przeciw p. No­
wakowskiemu uzasadnione cofnięciem skargi względem 
tego pana.

Niedopuszczenie postępowania dyscypliuaiuego uza­
sadniono tem, że już w ciągu rozprawy napomniono tak 
obżałowanego, jak i oskarżyciela celem otrzymania po­
rządku.

Na zapytanie stron czy przyjmują wyrok odpowiada 
p. Rapacki, że jeżeli pan Dobrzański przyjmie wyrok, to 
on nie będzie apelował. Pan Dobrzański zaś żąaa dorę­
czenia sobie wyroku na piśmie z prawem apelacji.

— Z akaz d z ie ła  m osk iew sk iego . Sąd krajowy 
lwowski ogłasza zakaz broszury, wydanej w Petersbur­
gu w r. 1864 przez Grigoria Szirajewa, pod tytnłem: 
„Bratskoje priwieratwte ruska go slipca Grigorja Szi­
rajewa bliskim serdou jednopłemennym Slawianom.* 
Broszurka ta, napisana na czeńć JOOOletniej rocznicy śś. 
Cyryla i Metodego zawiera istotę czynu wykroczenia 
przeciw g. 303 przez znieważenie rzymsko katolickiej 
religii.

— D zienn ika L ite rack ieg o  wyszedł numer 35 i za­
wiera : 1) Marcjan Kordysz, powieść Jana Zacharjasie- 
wicza (ciąg dalszy.)—2. Do księżniczki Janiny Czetwer- 
tyńskiej, wiersz przez S. — 3) Adam Świętodyk Kisiel, 
przez Lndwika Powidaja, (ciąg dalszy). — 4) Wyjątek 
z rękopisu Józefa Bobrowskiego, chorążego sanockiego, 
pod t. Informacja krótka o dawności majątku i t. d. — 
5) Zbytek w Polsce. Szkic ekonomiczno-historyczny, 
przez 1£. Chłędowskiego, (ciąg dalszy). — 6) Nauka bo - 
meopatji, A. Lntzego. Rozbiór krytyczny dr. Jasiń ­
skiego, (ciąg dalszy). — 7) Jerzy Lubomitski, d ra­
mat historyczny w 5 aktach Józefa Szujskiego, recenzja. 
~  7) Przewodnik.

Ostatnie wiadtimuści.
P a r y ż  d. 3. tu a j  a. Wiadomościom o spi 

?k«> podanym przez Gazetę K oJońs/eą, zaprzecza­
ją  półurzędownic. Książę Napoleon wyjeżdża

Hr ni3Ja d° Ajaccio. Cesarz tam nie po-
jedzic. Balschowi i jego służącemu nie grozi już 
niebezpieczeństwo życia.

mendę w Petersburgu. Jenerał Lee przybył do 
Ryszmondn, w itany przez Południowców i P ó ł­
nocnych zarówno z zapałem.^ Wieść o morder 
stwie Linkolna bardzo go zasmuciła. „Dobroć 
Linkolua Dyła potężniejszą niż artylerja Gran 
ta “ — powiedzieć m iał jenera ł p r z y  sposobności,

O pobycie Jeffersona Davisa nie ma pe­
wnych wiadomości. W edług pogłoski znajdować 
się ma w Macon ( w  Georgii); j n n j atrzymnją, 
że Jefferson znajduje się wraz z rodziną w o 
bozie Jobnatona w Hillsboro. —

Donoszą z Nowego Jorku, że według po­
głosek morderca Linkolna, Wilkes Booth, znaj 
duje się w Marys ConDty (w Marylandzie) 7. 30 
towarzyszami. Banda ta ma być dobize uzbro­
jona i stoczyła już kilka potyczek z pikietam i 
jazdy. W edług ostatnich wiadomości banda Boo- 
tha była tak otoczoną, ł.e trudno, aby uciec 
mogła za ^otem ac - - *

, ,  V Ameryce coraz więcej w skazówek, że 
poDłażliwe umiarkowanie, jakiem  tchnęli ś. p.

lnkoln i jenera ł Grant wobec Południa, nie 
znajduje sympatii w Stanach Północnych. Cour- 
rter des £ (a/ f. Unis donosi: „Na pozawczoraj- 
szem posiedzeniu! senatu w Albany, d. 12. zm. 
99 i e82Cze za ży°ia Linkolna) odrzucono 

grosami przeciw 10 rezolucję, k tóra miała 
oświadczyć^ że reprezentacja Stanu pochwala 
warunki postawione przez jenera ła  Granta jene­
rałowi Uee przy złożeniu broni.“

. 1 prezydenta Johnsona odbywa sic co- 
azienme narada ministrów, na której bywa Grant. 
. ęa âeje  z wszystkich części kraju przy byw a- 
•Ią . D.CZUsdannie. W San Francisko zburzono na 
wtcsc zamordowania Linkolna redakcje kilku 
dzienników, sprzyjających Stanom Południowym. 
v ni l 0 t'tnło si? w M arysville i Grass Valley.

Walki donosz{h że jen.Sherm an d. 12. z.m. 
7  7  Smithfield 1 zawezw ał ztam tąd John

°^b n„° aapitDlacji na  warunkach przyzwolo- 
D̂- t .0  ZOz Leego. Przygotow ania do kapitula-
eJ m noaf m-a'y  iu i ^  ukończone, a d. IG. z. m. n a s tą p i  mjaia Bam8 kapitulacja.

W miejsce jenerała  Weitzla dowodzi w 
Ryszmondzie jen era ł Dent. Weitzel objął ko­

Z powoda podróży cesarza fraoeużkiego do 
Algieru wydał mer Algieru proklamację, którą 
telegraf podaje w następującym wyciąga: „C®* 
sarz przyrzekł przyjechać tn ta j, stowo cesarza 
j?s t świętem. Cesarz przyjeżdża, chce on sam 
wszystko rozpoznać, a przybycie jego jes t rę 
kojmią naszej przyszłości i ubezpieczeniem do 
brego bytu .”

Między Rzymem, Włochami i F rancją przy 
gotowuje się na uwagi godny zwrot. Wielkiego 
znaczenia jest fakt, że papież wszedł w układy 
z wyklętym królem Włoch. Reform p. Szuzelki 
czyni d o ’tego następującą uw agę; „Nieraz u- 
trzymy waliśmy, że porozumienie pomiędzy R zy­
mem a Tarynem  nie należy do niepodobieństwa. 
Jeżeli ono przyjdzie do skutku, natenczas Au- 
strja musi być przygotowaną na niebezpieczne 
prowokacje co do W enecji.-* t

Korespondent rzymski Vaterlandu donosi 
pod dniem 28. kwietnia, że Vegezzi zawarł jnż 
konwencję ze stolicą apostolską Miał on zlece­
nie ustępj wać we wszystkiem i okazał się nader 
uległym dla żądań stolicy świętej. N astąpią te 
raz nominacje biskupów na posady opróżnione. 
Biskupi wypędzeni będą mogli powrócić do swych 
dyecezyj. Biskup z Casale ma zostać arcybisku 
pem turyńskim.

W Rorigo (w Weneckiem) policja auBtrja. 
cka miała odkryć komitet tajny, trudniący się 
wyprawą emigrujących poddanych atutrjaekich 
do królestwa Włoskiego.

W Madrycie nie polepsza się *ytuacja. Gu 
bernator miasta podał się do dymisji. Miejsce 
jego już  obsadzono, a zarazem ustanowił dekret 
królewski nową radę municypalną. W Barcelo­
nie i Walencji zaszły rozruchy. W całym k ra ja  
wzmaga się rozjątrzenie i wzbndza największe 
obawy.

Epoca donosi, że markiz San de Banaeira 
oświadczył purtugaiskiemu sejmowi swój zamiar 
obwarowania Lizbony od lądu i morza wobec 
możliwego rozwiązania sytuacji europejskiej

Od kilku dni odbyw a się żywa korespon­
dencja m iędzy dw oram i Wiednia a Berlina. Ró 
żuica zdań obu gabinetów w y stąp iła , jak  się 
zdaje, ostrzej niż przedtem, i ztąd tłumaczy się 
zapewne rozjątrzony ton półurzędowej prasy 
pruskiej. F ruska dyplom acja krząta się teraz 
pilnie w Paryżu, gdzie utrzymuje się zdanie, że 
Szlezwik północny powróci do D anii, a część 
niemiecka księztw przypadnie Prasom.

ProDinzial Corresp. z dnia 3. m aja pisze : 
„Wniosek Prus względem zapytania się szlo- 
zwieko-holsztyńskiego ludn, został przez Anstrję 
przyjęty. Ustawa wyborcza jeszcze nie w iado­
ma. Rząd pruski życzy sobie, aby się zgroma 
dzenie nie tylko o samem położeniu finansowem 
(jak  mylnie muiemano) ale o wszystkich kwe- 
stjach, odnoszących się do przyszłości księztw, 
wyraziło, chociaż nie można przypisywać zgro­
madzeniu rozstrzygającego znaczenia. Rząd pra-
ski spodziewa się, że niezbędne żądania, przy 
których obstąje jak o  przy wstępnym warunku 
załatwienia kwestji księztw, uznane będą przez 
reprezentację ochotnie, jak o  uprawnione i leżące 
w interesie k ra ju .” "

Na posiedzeniu Rady państwa z d. 3. maja 
wręczył dr. Schindler Izbie petycję od naizna 
czuiejszyeh właścicieli fabryk w Austrji. Petyeja  
ta żąda, aby wydział złożony w colu zbadania 
taryfy cłowej nie dał się na wniosek p. Hocka, 
żądający uchwały przedłożeń handlowych w 
przeciągu dni 14, odwieść od spokojnego zbada­
nia tychże przedłożeń.

Ksiądz Brzoska, znany na Podlasiu dow ód­
ca partyzantów , na którego wysyłano od czasu 
do czasu całe pułki, aby go schwytać, i który 
pomimo to zdołał wymykać się wszystkim s ta ­
wianym nań zasadzkom, miał teraz, ja k  donosi 
korespondent warszawski do Bresl, Z tg . d. 1. 
b. m., przed 4ma dniam* popaść w ręce Mo­
skali Miano schw y tać  póprzód jednego z j 6S° 
powierników, który zmuszony katuszami dał
niektóre w s k a z ó w k i  co do pobytu Brzoski. Przy 
uwięzieniu Brzoska bronił się i ran ił kilkn żoł­
nierzy; lecz wreszcie uległ, bo było 30 sałdatów . 
Tak opiewa donieaicnio powyższego korospon 
denta. O i*e wiemy, Brzoska jeszcze zeszłej j e ­
sieni miał O puści Podlasie i udać się do P ary ­
ża ; "d§C pow yższą wiadomość uważam y za 
wątpliwą.
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j"3t każdego czssu do nabycia we Lwo: ie 
pod  liczb ą  195 m iasto .

B e c z k a  po 9  z łr . w .  a.

Realność przy ulicy Zielo­
nej Kalino* szczy* 
zna zwanej, oąpom 
wiednia do ®ał0‘ 

żenią jakiejkolwiek większej fabryk**. W* 
składy lub magazyny jest do wynajęcia 

Bliższa wiadomeść udzieli zarządzca.
4151 1 - 3  ______

S G A K Ł A K

Zdrojowo-kstpielny
w  Trnskawcu

błynnyze swy-h wód lekarskich, o tw a rty m  
zo s tan ie  dnii*. ?■«. m aja t. r. Pokoj. go 
ieinne wygodnie urządzone, stała apteka ze 
składem w«d mineralnych i żęiycg, staranna 
restauracja i cukiernia z dziennikami, dobra­
na muzyka, poczta i te le g ra f  w Zakładzie, 
Kąpiele muliste pod osobii tyn. nadzorem le­
karza kąpielowego. Ceny pon-ieszitau w bu­
dynkach skarbowych od 20. maja do 20. 

czerwca o jedną trzecią część zniżone.
B&rysław o jedną milę oddalony, sła­

wny z kopalń oleju -kalneg" i wosku.

Franciszek Kral
449 1—4 dzierżawca.

« .

Podpisany otrzyma' znowu świeży trans­
port nasiou:

Angielskiego Reigrasu  
korzec po 15 złr.

Francazkicgo 
korzec po 12 złr.

Ciemniej poleca podpisany msiona wy­
mienił r .‘ w rozesłanym katalogu, a miano­
wicie: td sak i p as tew n e  i ćw ik ło w e , lu­
ce rn ę  f ra n c u z k ą ,  nas ien ie  d rz e w  le ­
śn y ch , T u rn ip s  i t. d. 418 3—14

Karol Neumana,
przy placu Marjackim pod 1. 3dl.

WIEŚ KkUŹLOWA HIŻSZA
w obwodzie Sandeckim powiecie Grjbowskim. 
obejmajaco przeszło U. i nu rgow przestrzeń., jest 

z wolaij ryki do sprzedani* •
Bliższa wiadomość. na gruncie lub  w  

w* te nip ta n tu rze  pana » O ppelikn  , 
W o llz e ll \ r  32, na za p y ta n ie  pod c y ­
t r ą  8 , t», 4uo 3 - 3

j-jf- W  Wiedniu. ^ 3
leczy wszystkie słabości ze­
wnętrzne i sekretne osobli­
w ie osłabienia dr. m. Enąlan- 
d. r, członek wydziału >ne- 

dycznego.
Te słaoości leozy w ts,r. krótkim czasie, w 
iż pacjent w obowiązkach swoich źa — 
dnej przeszkody nie doznaje. Ordyna-S 
cja ód goaziny 11—4, w właściwie dc te 
go urządzonymi pokoju ordynacyjnym 

" S ta d t L ugeck  N r. 3.
Bownież daje rady leka.skie na 

listowne zapytania, i przeseła leki.

[SYROP CHRZANOWY Z IOOEIV!
IPP. GRIMACH et C“ Aptekarzy

Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano­
wy z Jodem, preparowany na izimno] zastępu - 

- jący Tran z wątroby miętusów ej. Dział anie 
jego pokazuje się szcz-^óliiie pomyślne w 

ec wniu Suchot, jak  również w słabościach 
łymfatycznycb i skrofulicznych. Nie osłabia 
cn nigdy żołądka, w zbudza ap e ty t, leczy  
b leom cc 1 ro zm ięk lo ść  m u szk u ló w  u 
dzieci i g rjieao ly  jednem słowem czyści 
k ie w  i o d rad za  e lito .

Poditawą syropu Chrzanowego z Jodem 
jest sok rzeżuchy i chrzanu, to jes+anti-jkor- 
butycznycłi roślin, których własności leoze- 
one każdemu są znane, jak ró wnież zawiera­
n y c h  w subie Jod i siarkę w stanie świe- 

2 tych to własuośti wypływają nieo-lfi Abntu: i-  I _
żym.
cenione saurti leotebne, działające tak na or­
ganizm nierd swinięty dzieci jak i dorosłych 
osób. Dekrrzo CJazen: zi et Bazaiu ordvnu-„ . , Ca'zen?ve et Bazaiu oidynu- 
jący W szpitalach św. Lndwiaa w Paryżu 
zalec3ją ,' iytop Ohiaan0wy zwłaseza we wy­
rzutach naskornych. Otrzymują z użycia jego 
prawie zawsze pomyślne skutki.

Skład główny w P ary ^  „ip.y senit
lade Nr. 7.

Dustsć możni we Lwuwie w aptere 
ZYGMUNTA BUKEHA. 14 | 3 _ 2(

Cena 2 zła. 89 C., z 0Pa^°waniem 3 złr

pigułki te, potwierdzone przez paryzką a a' 
demfę medyczną, są środkiem niezawodnym, 
powszechnie Używanym wo Francji Przc‘ 
ciw b ladośc i cery . lp ła w o m  i ae lnb len iu  
o g ó ln em u , szczegó ln ie j u kobiet. Pigi. 
ki te nie psują i nie szkodzą zębom jafc T̂ jc- 
te innych żelazistych preparatów. Na etykie- 
lach dołączonych lo flakonów wymagać na­
leży podpisn: V»Uet. 32 3 —0

Cena: 1 złr. 50 kr., za opakowanie 20 kr
Dostać można w Warszawie w „k ' dzie 

materjałów aptecznych pp. '-alla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach pp. Chrościckiego w 
Wilnie, RUCKERA w e L w o w i e  i Bruno­
na Miczyńskiego w Krakowie.

GAZETA NARODOWA z doi* 5. maja 1865.

Nakładem tftifgarni J  iłW L lK O W SK IE G U  wc Lwo.wio wys/.edł i jest dc n bycia we 
wszystkich księgarniach tom I. dzieła;

Yergleidiende ^tatist-k \ . Europa
von (O t t ą  H n n s n e r .

Cena I egzemplarza włącznie z przedpłatą na tom I I , który rozesłany będzie w pierw­
szych dniach miesiąca czerwca t. r.

O  / h  .  w l a ł *  a i i s t r . 447 1 - 3

Szwajcarski Nok Ziolowj,
sporząJzOLy z u p rzty d ;»Si i e i s^y  *■/! 1 i \».y p ró b o w an y  cli łiół, rosnących na 
Alpach Szwajcarji, działa u sp a k a ja ją c a  i' 1 O zw aln iającc na organa piersiowe 
233 i oddechowe. 6—7

Cena opieczętowanej wielkiej, oryginalnej flaszki
p raw d ziw eg o  S z w a jc a rsk ie g o  soku ziołow ego

wynosi 3 franki, tj. 1 zlr. 40 cent. w. a., a  ksźdu fla 'zks ma w szkle, tudzież ca 
pieczątce wyciśnięty „herb Szwajcarji, i wyrazy’ J c h w c iła c r -K r i i i i te r - S n l t" .

W c L w ow ie sp rze ifa  jo je d y n ie  apteka Z YG. l i UKL BA,  dawniei To- 
manka, w  K rak o w ie  jedynie JOKI1F l iA ń T L .

DLA MM
I

800 sztolń Mantyl, Bedafn i 
Paletotów, oraz

Braci PATRANZEWSKKII
P R A C O W N IA  K R A W IC C K A

w domu pod I 139 /, przy placu Halickim, ma na składzie zawsze świeży dobór:

80.000 loK ci m atury! w ciu isu ifcb
n ajn ow szy  efi* na tę porę dla szyb­

kiego spieniężenia

° 25% "t 1
niże- pen tabrycznych do sprzedaży ^ 

magazynie mód pod
„DZIEWICĄ z ORLEANU4

w  houdi I i  o 11 ąa na f. piętrze.

e ,

K ontnszów , czauiorek różnego rodzajn, żnpanów, polo- 
nesek, kapoty po ró żn ych  cenach, h n rk i z su k n a  k r a jo ­
wego, o b e rro k i po ró ż n y ch  cenach, płaszcze do p o d ró ­
ży, su rd n e ik i do k o n ia  z k ra jo w e g o  sukna, sz la fro k i,  
34,) 3-3 ’ b o n zn rki, m a ry n a rk i 1 g a rib a ld k i.

Znaczny Kapitał jakim cbr- cają, tudzież bezpośrednie stosunki z najpierwszymi f.ibry 
kami zagrańicznemi i i rajowemi dozwalają im sprzedawać gotowy towar po cenach równa­
jących się zupełnie najniższym cenom fabrycznym, z jakiem: przemysłowcy wiedeńscy na 
tutejszych jarmarkach dla przywabienia występują, msjąc towar zleżały.

Towarzystwo S to larsk ie

d n
nu
no<
te
czj
s ię
jja
kt(
T j
g li
n

MJ
(we Lwowie, nr placu Dominikańskim pod liczba 131 miasto)

poleca swój, wlasnemi, z najpewniejszego materjalu i podłog najno­
wszych i najgustGwnięj8zych wzorów wykonanemi wyrobami obficie

zaopatrzony 431 2—5

S k ła d  w yżej w y m ien io n ych  sp rze u aje:
^In rynark i  le tn ie

, w e łn ian e  
S u rd u ty  czarn e  - 

j  k sięzk ie  
S p o d n ie  le tn ie  . 
k a m iz r lk i  
S podn ie  w e łn ian e  
O n erro k i .

p j  ł, 5, 6,
........................................................... 12, l5, 18
...........................................................   6, 19. 21, 26 „

.  2f, 30
• • • • ji 3. 4. ' 5  „

» 2 80, 3.50, 4 „
• • • * n 5.50 n

• n 22, 24, 26, n
Zamówienia miejscowe jakoteź i .z prowincji bgd$ rychło askuteczniane

8 zlr. i wyżej.

po c e n a c h  s ta ły c h  i ja k  n a ju m ia r k o w a ń szy c h .

P rzy jm u je  także zam ów ienia na w szelk ie  do za-

Łubin (Lud do?
^asienie i trączkowe, -w gospodarstwie bar* 
•Izo skacowane tak na pognój ziel uiy, jako 

też na paszę sprzedaje cetnar po 10 z ł r . .

A tfT O N i H O R N ,
Landel k o rzen n y  i nasion w e Lwowie.

408 4 - 6

N a p o r o st  w ło s ó w !

WINO TANIN3115"6
usuwa wypadanie włosów w bardzo 
krótkim czii ic, jeżeli się tym płynem 
głowę raz lub dwa razy dziennie umywa.

C“na flaszki 1 złr. 20 ent z przc- 
sełka 1 złr, 40 cnt.

POMADA TANIN
nadzwyczaj wzmacnia i ożvwia, po 
której włos nieco ciemuieje, jest środ­
kiem przeciw osiwieniu.

Cena słoika 1 zlr. z przestiką 
pocztową I złr. 15 cnt.

(Iló w n y  S k ład  w e L w o w ie  w 
ap t. /-Y (i. I l lJ t  K ER A .

W tej aptece dostać możua:
Chrum atiqne p a risie n n e
środek farbowania włosów po 2 złr.

Crem  g lic e ry n o w y
po 1 złr.

Mydło glicerynowi-
po 35 cnt.

P ro sz e k  do o m yw ania  
r ą k  z m igdałow ego m y­
d ła  i Sperm acet po 70 mt.

Meto islandzki przeciw kuszlom, 
zaflegmleaiu płuc i cierpieniom piersio­
wym, zhM te z dobrym skutkiem uiy  
wany, w  nowej form’-* pastyllow ej 
przyrządzony przyjemnego smakn

w oda jego ndleźące roboty, z a rę cza ją c za ich  o ile  
m ożności spieszne i dokładne w ykonan ie.

S 6.
ILI
ZJ(
D a
r -1

PC
łói
bo
<ł°
spj
Pa
P<3

V ą

35 P a s ty lk i  z m c h u ,n _ i2
dr. liu n c lb z k a  S au te ra  w Rarenburgu, 
(kr. Wirtembergskii) — puaeiso po 40 ct„ z 
przesyłką pocztową 50 cnt., przez wielu leka­
rzy , do użycia najusilniej polecone, przeciw 
cierp ien iom  katarc s j m  płuc, ka ta rem  
ch ron icznym  k rtan i, h ry p e c  1 c ie rp ie ­
n iom  k asz lo w y m  każdego  ■ kn.  sk .o - 
fu l m  1 t. d. bą n« Bkładzit dla Lw ow a l 
k ió l. O alicji jedyni0 w aptece ZYGMUN­
TA LC K E A A  pod Srebrnym orłem.

i3—13

W c,
Od 12 lat wypróbowana i za skuteczną nznana

U f .  P A T T ISO M  
a  T  A  n a  G O Ś C I E

ś rodek  Ircząey  i zap o b ieg a jący  przeciw wsztlkim

R O D Z A J O M  R E U M A T Y Z M U ,
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zei-ów, bolom pleców i bioder, przeciw gośćcu W 

głowie, rękach i kolanach,’ przeciw rwaniu w członkach i t. p.
Oałe pakiety po 1 złr., połówki 50 centów wraz z przepisem użycia i świadectwa­

mi
t 6 l
i i 
dy
pr:
dn
żą<
p a

mi.
1 złr.

Za opakowanie 20 centów w. a.
3 1 3 ^  Grłówny skład we L^/owie w aptokich 

M ike lasza  pod gwiazdą, przy ulicy Szerokiej

pa,
pę
po

&•zts

ZYGMUNTA HUKEBA t P io tra sp

A

S  Z  P  R Y G  O W A  N I E

Proszę zwrócić W»g«! Każde ,,uMHo prz,temnie „yraMany,pronkóĄ SeidlicKieh, i kaUy papierek jedna aoze zwiera aey, dla rot- 
różnienia ud podobny"h innyh wyrobom opatrzony Jeit moją nmik, Ochronną.'* , , ' '

Cena Jednego oiyg pudełka 1 zlr. 2S t,-. wraz z

i z  r o  Ś l i n y  m a t i k o j

PP. G R IM A U L T etG1.' aptekarzy w PARYŻU

No.vy środek lekarski przygotowany z 
liści pe. uwitnakU gc drzewa zwan .go Matiko, 
jest niezawodnym przeciw wszelkiego gatun­
ku rzcżąezkom  i b leno rog io in  n aw e t n- 
p o rczy w y m  i -as ta rza ły m . Użycie tego 
lekarstwa nie pozostawia nigdy po sobie 
zw ężeniu kanału , ani n ab rz m ien ia  k i­
szek Od chwili wynalezienia i ego środka 
wi-lu lekarzy paryzkich uznali go za najle-
P«y 1 wprowadzili * ’ ogólnf użycie. S zary -

któro nie sprawia żudnepo aole- 
wiaźenia używa się w pierwszych 

1.1 h: *,k«ar,ia się tej s ła b n ij. p , Ka| hl 
j  „! '■ się zwyk1' przeciw słabościom za-
dawmoiym t chronicznym, którym ani uz°- 
ciem noeby, ani ^opaiwy, an* szpryoowa- 
niem PT ° 0 'v*nym l pierwiastków meta. 
licznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić, 
nie było Jeduocześnie użyoie
bódwii tych środków ąajs}a nr 8}abośei tego 
roazaju bardzo czynnie i szybko.

Cena 2 złr., za opakOWanie g„ CD, # 
Dostać można we Lwowio w aptece 

ZYGMUNTA BU KKHA. 13 i 3_ 2l

opisem w różnych językach
Te proszki 

stwierdzają ze w
dają się one zastósować .. — —— ----  _, . . ——-, m ugu.....™ ., . u „ej n n u ia w d , 1
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznycn aioKcjacu, nyaterji, hypochondrji, skłonności do womitów i t. p.

SKŁAD TFGO PROSZKU UTRZYMUJĄ- 
wc L W O W IE  aptc*f. P io tr  M ikolasch, A. B crliner, Z ygm unt B ak er, K le in -  W w n i G ebhart.

W Rinke) Kelur ap t. i j .  B erger- 
,  B E tasnacp  Joz. Żmmkowski

co
rezultatem

“erwoweui

r< radciihecbt.
Bucbnl N edzieiaki.
B rodach Fr. Deekert.

„ F. 'O imuliński. 
BucsacEO J. Czerkawsk.-, 
jjb o d o ro w łe  Z, J  Krynic*'- 
C scrp tow cach  J. Różańek'- 

„ Ign. ncbn rch.
D obrom iln  A ( otowsk 
D rohobyczy  L. Kleczkowski 
G lin ianach  N. Heim.
Gródku A Tomjszewbti.

I(.ib « tyn |e f ,  Michałowicz. 
Jagielhlcy J. Fnichbauh. 
Jarosławiu J . BY>hm. 
KaUleu Jabłkew sli, Kadlirteki 

i Skupieński. 
^aluskiu F. Hódebrand 
Kolumyi W. Kupferman. 
K rakow ie dr. Sawiozewski ap.

, M. Ja' urnicki. 
K ryn lsy  H. Nitribit. 
Llin.i»nowie A. Muller.
Manastereyskach J. Lipschitz 
Mościskach G Sr5 b-lboL.

N nsiery  A. Meruyeh.
No .vym i,* cza Kosterkiewioz 

wdowa. 
N ow ym  T a rg a  U. Lauer.
O św ięcim ie ■/. Polaczek 
P odgoren  8 . Schlesiuge
P rz em y śla  Gaidctschka i syn.

.  E. M chilski 
P u icm y ślan ach  St. tlitlecki. 
R aao w cach  W. Resch.
Bz*.. zowie J. Schaitcr i ip. 
Samborze Kriegseisen. 
Sanoku J. Jaklitseba w f  *• 
Szcsaw ie E. B otczit 

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

„ Starem Mieść*" A. Grotowbkf
,  Stanisławowie Hięeher v. Se.

beuetz 
,  S-,cEer*a Pełka.
,  T a rn o P ° ,n A. Morawoiz.
, T arn a*  16 J .  oahn. 
n Torunie j>, trjełdzińskł- 
,  T arce  Mich. -iat-fe 
* IL y ^ łe n le y  Ki-rol Nęcki 

W ad* w icach F. Foltiu.
* - J u s z c z y k a c h  J . r odrębski
* ?^°czo wie Wolf "■. — v«iUwio Wolf Korkes. 

ZołkwJ K- Krsyżąuowski.

i olej tranowy z wątroby ‘iiiętiiM>we(,

r*
p1
di
Di
of 

P <
t i
ni

h
cl

najczystszy i oajskuteezuiej»zy gatunek trauu lekarskie^ 0 z ^ e t g 6 n w Norwegii,
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowej używa się z na^ep^y™ 3Kutkiem ,; thb.teiaeb piertian)ych i pfucowyok, v  tziro- 

futaeh t te t labo tri „Hacbitis*- Leczy najza; tarzilb 56 cierpienie podag-yezne I reumatyczne, również jak i Chroniczne wyrzuty skory.
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkinh inuych olej^w rybich, jiie s .wiera^żadc^ch iakichko.wiek i hemicznyeh do

moim podpisem.

■ u ej ien uo.czya* szy ■ -̂ *joKui;eu“u,cJ“«.y ze wszyntaiuu muytu u.«j- 
mieszków i znąfdnji; «|ą we flaszkach w tym samym sknteezny m “ 1 P *  S® natura wyaara.

■ Każda flaszka d li różnioy od innych gatunków Tranu wątrobisnego, opatrzona, jest noj? marka oehraniającą 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania.

39 36—52   A. M oll, a p te k a ’ 7 > fab ry k an t w yrobów  chem icznych y* W idinn N r. 562.

W y d n w o y j J s d  D obrs« /.9k i i W itu lis  W . . JtMuoobowuki. Głó*vny w apółpracow pik : Jn n  D obrzaA ski. ÓdpowieO*i«jBy  f a k t o r :  Ap*oni O rzechow sk i. D ra k  K o rn e la  F ilie ra .
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